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Calderon napisał dwie wersje tej komedii. Pierwsza nosi 

tytuł "El acaso y el errer" / "Przypadek i błąd"/, druga - "la 
senora y la criada" /"Pani i służąca*/.  Imitowałem wersję dru­
gą, ale w kilku wypadkach posłużyłem się pomysłami i kwestiami 
z wersji pierwszej. Z "EL acaso y el errer" wyjąłem m. in. 
wersy, któro pfsłużyły mi de zbudowania monologu Gile ty w ak­
cie HI /"czy to sen jest czy te jawa"/. Symbole erotyczne 
/szafa, skrzynia, etc./, które w pierwszych swoich kwestiach 
wyliczają Perote i Gil©ta, przepisałem, oczywiście, ze "Wstępu 
do psychoanalizy" S. Freuda. W piosence Perote i Gilety, którą 
wstawiłem do akta I, rozbudowałom motyw pojawiający się m.in. 
w hiszpańskiej romancy "Mi zagala sus ponoś enjuga y tuorco", 
pochodzącej ze zbioru "Laberinto amoroso" /rok 1618/. Opis ob­
razu pastorskiego /Por©te, akt 1/ jest parafrazą z I. S.Elieta. 
Kwestia, którą wypowiada Roberto w akcie III /"babo pełna wszel­
kich jadów"/, jest skonstruowana z elementów wiersza Daniela 
Zaborowskiego "Do złej baby". W opisach wyglądu Gilety posłuży­
łem. się też kilkakrotnie ułamkami z wierszy J. A .Morsztyna. Dru­
gi monolog Gilety z aktu III /"może dni się może nie śni"/ 
jest swobodną imitacją wielkiego monologu księcia Segismundo 
kończącego II akt "Ła vida os sueno" /"Es verdad, pues roprima- 
mos"/. Resztę przetłumaczyłem z Calderona lub sam napisałem.

Mój tytuł jest wzorowany na tytule, który S.Pigoń nadał 
pochodzącemu z roku 1663 intermedium ks.Deodata Horsosowicza 
/?/: "świat na opak wywrócony".

Wszystkie kwestie "a parto" ujęte zostały w nawiasy.

J.M.R.
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PERSOHI

Diana
Babarta
Tiara
Tiabarta
Książę Parmy

Laura
Silvia
Liaard©
Babia
Mayardamus
Dwaj ayMliwi
•raz

Gilata
Parata

- księżniczka mantuańska

- syn księcia Parmy
- kuzynka księcia Parny
- książę madialański

- służąca Diany
- służąca Flary
- służący Rabarta
• > agradnik



hobesto

LISARDO

ROBERTO

LISARDO
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/sal*  w pałacu Księcia Parmy/
/wchadzą Reberte i Łisarde/

jedź Lisarda *1*  błagaj#
bądź estreiny • be jeśli
kteś cię pazna kteś się dewie

kemu służysz i kim jesteś

nikt mnie ni*  zna tan w Mantu!
tylk*  ena więc nikt signer 

mnie ni*  pezna

więc j*dź  szybkę
a gdy nec ta smutna wdewa
p*  dniu zmarłym w kerenkewy 
czarny wełen świat stuli 
ja tam będę tam w Mantui 
tan z nią będę • niebie*®  
wiesz gdzie czekać masz Łisarde 
tam w agradzi*  jedź e chećbym
miał przepłynąć sceany 
chećbym minąć miał Charybdę 
Scyllę księstw*  Polifema 
chećby draga więdła peprzez 
teryteria gdzie l«*n*s  
sunt ® nic mnie ni*  zatrzyma 
jeśli ena tam jest

będziesz 
tam w Mantui za gadzinę 
a tam signer ni*  leenes 
nie maszkary ni*  petwery

• • . .. • ■■■''



ale ona
ale Flora

ta kuzynka twaja signor 
gdy uełyazy ca mówimy 
ta nas ebu tu zatrzyma
• patrz idzie

ROBERTO jedź be kiedy
tu w tym stroju cię zebaczy 
zaraz spyta dokąd pa ca 
jodż i niech ci pani Yonus 
sprzyja

LISARDO

rob:W

ty się signor kochasz 
więc niech tebie sprzyja Yenus 
swa gwiazda uskrzydlona 
/wychodzi/

a maszkara a potworze
te ty jesteś dla mnie y Scyllą 
ty Charybdą be swym śpiewom 
chcesz mnie uwieść a chciałabyś 
ja wiem schwytać w szpany pożreć 
lecz ja uszy woskiem zatkam 
ja cię słuchać nie chcę ale 
ta maszkara Scylla potwór 
wcale piękna
/wchodzi Flora/

FLORA ty już wstałoś

ROBERTO gdy ty Flora a ty jesteś 
niby słońce już z podcięli 
wstałaś niby słońce wstajo



z chmur pierzastych i spienionych 

czy j*  który jootem tyłka 
tobie słońce ełenecznikiem
ca za słońcem przez dzień cały 
twarz obraca czy spać mógłbym

jeśli jestem tebie słońcom 
ty ®rok kochasz nec cień gęsty
e be pierzchasz gdzieś gdzie nie wiem 
gdzieś się chowasz w jakim mroku 
gdzieś się kryjosz w jakie cienie 
gdy się zbliia ta do której 
mówisz słońce niby słońce 
albo kłamiesz pewenie kłamiesz 
ja nie jestem niby słońce 
ani słońcem alo właśnie
mrokiem gęstym cieniom zmierzchem 
nęcę ty się lękasz nocy 
zmierzchu mroku i gdzieś pierzchasz 
ale powiedz jeśli jestem 
tobie mrokiem to gdzie kto 
jest ci słońcem i przód mrokiem 
ty uciekasz w jaką jasność

nie uciekam Flarę jestem

o uciekasz be choć jesteś 
to cię nie ma i gdzie indziej 

jesteś teraz a gdy jesteś 
będąc tu gdzieś tam te meto 
jesteś z inną z jakąś inną 
a nie ze mną i na inną



ROBERTO

FLORA

KS,PARMX

ROBERTO

KS.PARMI
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taraz patrzysz chociaż patrzysz 

na mnie i de innej mówisz 
ce nie słysz? milcząc ze mną 
i ta inna coś de ciebie
mówi milcząc i ty milcząc 
odpowiadasz teraz innej 
e ta inna czy jest inna 
niż ja powiedz i czy inna 
jest odo mnie ewa inna 

jeśli jest gdzieś jakaś inna 
i ty jesteś przy tej innej 
ne be gdzie ty mi uciekasz 
i gdzie jesteś chód tu jesteś 
lecz choć z inną może obciąłbyś 
byś gdzie indziej i chód może

• . ■ ■ • ... ''I • •

obciąłbyś uciec stąd Roberto 
nie uciekniesz i tu w Parmie 
przy mnie ze mną i na zawsze 
be ja wiem już

ce wiesz Flarę

niech ci pawie te twój ojciec 
/wchodzi książę Parmy/

dziś e Świcie przyszły listy 
Z Mediolanu i z Mantui 
czytaj aigner

cg jest w listach

młody książę Mediolanu 
ty wiesz który ten Fisborto 
żeni si? z księżniczką Dianą 
córką książąt mantuabskich



ROBERTO tamten książę z tą księżniczką
tamten z Maną

FLORA /płacz Roberta
jakiś inny z tamtą inną/

KSI^Żę PARMY a chęć ledwie trzy miesiące 
upłynęły ad ostatniej 
wojny między nami Parmą 
A Mantuą i wciąż jaszcze 
skryty płomień albo pawiom 
plośń bo pleśnią jest nienawiść 
zaplośniała gdy zamierzchła 
trawi serce tego księcia 
który dziś w Mantui rządzi 
a i wo mnie nie wygasło 
i choć ty Roberto byłeś 
tam w Mantui niegdyś więźniem 
chciałhym tych małżonków młodych 

Ptego księcia Mediolanu
i księżniczkę mantuańską 
przyjąć w Parmie bo przez Parmę 
muszą jechać gdy to tędy 
wiedzie droga z Mediolanu 
de Mantui i niech wiedzą 
książę Parmy jeat gościnny 
książę Parmy zapomina 
gdy wypada mu zapomnieć 
ty Roberto ty co jesteś 
dworzaninem pośród dworzan 
wzorem wszystkich cortigiani 
będziesz gościł tego księcia



Medielanu twa im Flora 
gościem będzie piękna Diana 
lecz tym siady® temu księciu 
i księżniczce nie zazdrośćcie 

ni ty synu ni ty córko 
córko mówię be już chyba 
mogę córką cię nazywać 
rychło bowiem te małżeńskie 
jak te mówią te rozkosze 
te patyczki te zabawy 
i wam dzieci będą znane

dawany będą biły w Parmie 
i w katedrze dłub weźmie cie 

addie Flara addie synu 
/wychodzi/

ROBERTO addie ojcze

FLORA addie stryju

ROBERTO /więc ja z Flarą Diana z tamtym
więc ja z inną z innym cna 
nigdy/

FLORA czy znów z inną mówisz
czy znów cię tu signor nie ma 
e ja nie śmiem ci przerywać 
więc mów z inną więc płacz z inną
a ja będę sama z sabą o
sama sebie płakać będę 
/wychodzi/ i



ROBERTO

*s*

Ja ma*  witać tego księcia *Sr z'j^ ' ) ’
ja mam witać tych a niebo
tych małżonków młodych w Sarnim Parmie
ja tak w nocy metyl neony
leci w świecy płomień drżący
a choć wio za chwilę umrze
jeszcze pyszny rozpościera 
złoto skrzydła tak na wietrze 
kwiat rozkłada tysiąc płatków 
próżny choć wio że wiatr porwie 
i rozrzuci gdzieś to płatki 

tak jedwabnik pracowity
nić po nici śmierć swą przędzie 
a gdy zamknie się w kokonie
ginie ale ginie dumny 
bo wyrzeźbił sobie trumnę
ja mam witać tych kochanków
tę księżniczkę o i z mężom • 
ja mam pysznić się bo ginę
mam umierać i być dumny 
ja mam sobie rzeźbić trumnę 
i mam zamknąć wieko trumny 
ale jeśli mam tu umrzeć

/ . I

ja jedwabnik motyl nocny
ja ton kwiat odarty z płatków 
ja w płomieniu ja na wietrze 
ja zbłąkany w moich mrokach 

ty mpio wietrze zanieś do nie j 
r,ty mi świeć płomieniu drżący

mroku otwórz się przede mną 
/wychodzi/
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/•gród pałacu książęcego w Mantui/ 
/wchodzą 2 dwóch stron Gilota 

jeśli jest gdzieś tutaj taki 
który wzdycha który stęka 
który w nocy spać nie może 
i któremu śnią się w nocy 
boczki skrzynia studnie kufry 
ba się kocha w jakiejś pannie 
na i chciałby się odkochać

jeśli jest gdzieś tutaj taka 
która wzdycha która tęskni 
która w necy płacze rzewnie 
której śnią się gdy zasypia 
noże klucze śruby tłuczki

się kecha w jakimś chłopcu

i Paratw/

i chciałaby się odkochać

PEBOTE niech posłucha dam mu radę

GILETA

PEHOTE

lepszą niż tern ne jak mu tam 
ten peeta ce te pisał
o miłości ten Owidius 
be na miłość znam lekarstwa

niech tu idzie a nie będzie 
wzdychać w necy płakać jęczeć 

i wyleczy się z miłeści 
bo na miłość mam lekarstwo 
daję słowo mnie pomogło

choć jest gorzkie

GILETA chęć śmierdzące
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PEROTE niech posłucha tan którego
gryzie w trzewiach ściska w wątpiach

GILETA niech posłucha którą w łania
piecze pali asie i swędzi

PEWTE j*  tak radzę niech aię żeni
kogo gryzie kege ściska

GILETA j*  tak radzę niech ślub biorzo
którą piecze alba swędzi

PEROTE niech de łóżka babę waśnie

GILETA niech da łóżka idzie z chłepem

PEROTE Te na miłość jest lekarstwa

GILETA te recepta jest najlepsza

PEROTE tak źrebiłem ja z Giletą

GILETA tak zrobiłam ja z Porete

PEROTE \ no i nic mnie już nie ściska

GILETA no i nic mnie nie ssie w dołku
/zobaczyli się/

PEROTE a ty co tu język strzępisz

GILETA a ty czege chcesz odo mnie

PEROTE ty języku robaczywy

GILETA o ty zapleśniała gębo

PEROTE źle ci ze mną

GILETA a ślo tobie

PEROTE no to co mnie tu obśliniasz

GILETA a ty co mnie tu opluskwiaaz



PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA
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przed wszystkimi

i w tsatrzs

n® be jesteś mają żeną

a ja be ty meim mężem

b przed ślubem te kechałaś
c przed ślubem te mówiłaś
tu pecałuj tam pecałuj 
a tu ugryź tu uszczypnij 
a tan pedrap n® drap jeszcze 
preszę jeszcze n® ja preszę

c® mówiłam te mówiłam
teraz nie chcę pies cię drapał 
a przed ślubem te klęczałeś 
te schlebiałeś te mówiłeś 
ty księżniczką mają jesteś

ce za diabeł ci*  pedkusił 
gdyś szepnęła tak Perete 
trzeba był® • nie wrzasnąć 
trzeba był® nic nie mówić 
• ty bab® gadatliwa

mnie mówili tyś begaty
ty masz w skrzyni sta miedziaków 
mnie mówili tyś uczeny
ty litery nawet składasz 
mnie mówili en dla ciebie 
ty dla niege jedna z drugim 
będzie jedne kechać drugie 
ale wyszł® na te drugie 
ja eślica tyś jest eaieł
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ty krzyżyki stawiasz krzywa 

a masz te ca na tym grzbiecie 
tylke dziury tylke łaty

PEBOTE a mnie ce nie powiadali

powiadali ty Porote 
gdy Giletę sebie weźmiesz 
te zastaniesz ogrodnikiem 
pałacowym ona tebie 
wniesie posag a w posagu 
będą skrzynie siedem krzesła 
tych dwanaście łóżka garnki 
wszystka z miedzi lub z mosiądzu 

holenderskie prześcieradła 
tych dwadzieścia cztery oraz 
będą dwa obrazy pędzlem 
nalewane artystycznie 

a na jednym będzie krewa 
a na drugim będzie pastenz 
który słodko gra na flecie 

a wiatr włosy mu rozrzuca 
na policzki i na barki 
a on wiosnę wieczną wiosnę 
budzi ze snu powiadali 
twój teść umrze słyszysz kaszle 
na oborę księżą patrzy 
a gdy umrze oddziedziczysz 

dom i spodnio po swym teściu 
no i proszę mam ton posag 
jedna dzieża jeden garnek 

lecz dziurawy i patelnia
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GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

FABIO

zakopcona * teść żyje 
choć spadają ze mnie spodnio 

na i łóżka skrzypi w noey 
o tym łóżku bym zapomniał 
ale gdzie te prześcieradła 
te obrazy gdzie są pytam 
gdzie ta krowa i ton >aetorz 
gdzie ta wiosna wieczna wiosna

Ja ci powiem cod Perote 
jedli ci się nie podoba 
to innego sobie znajdę 
weź ton posag woź patelnię 
choć dziurawy weź i garnek 

daj mi tylko

czy tym kijom 
jak ci zaraz dam po tyłku 
ty to lubisz wiem Gilete

ach och boli ach ech piecze

ja nie biję czego wrzeszczysz

Lecz ja sobie wyobraziłam 
że ty sobie wyobraziłeś 
ach och

ty obrazo boska 
i ty jesteś obraz boski 
ty nieboskie czupiradłe 
/wchodzą Fobie i Lisardo/ 
kto tu krzyczał ty Gileto 
o już dość mam co dzień kłótnio 
mów Perote o co poszło
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PEROTE

GILETA

PIEROTE

GILETA

PIEROTE

PASJO

PEROTE

GILETA

FABIO

LISARDO

GILETA

PEROTE

• tę dzieżę

• ten garnek

be ta dzieża jest pęknięta

be ten garnek jest dziurawy 

oszukałoś ty mnie teściu 
be ta dzieża te być miała 
polewana gładka lśniąca 
a ce w dzieży te być miało 
smakowito słodkie wonno 
już mi z gęby ciekła ślinka 
tfu be wcale te niesmaczne 
ale kwaśne i śmierdzące 
siwe włosy masz a jesteś 
eszust teściu ne te preszę 
ty tę dzieżę sebie zabierz

ce ja eszust

a nie eszust 
czemu żyjosz gdyś miał umrzeć 
a te kto jest

wcale gładki

te jest newy nasz ogrodnik 

witaj piękna signorine 

witaj gładki signerotto 

ce tak gębę rozdziawiłaś 
nie widziałaś egrednika 
popatrz na mnie ja toż grabię 
też podlewam i zasadzam



FABIO

PEROTE

GILETA

FABIO
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do roboty teraz idźcie 
ty Pereto okop grządki 

ty Gilete przynieś w konwiach 
wędę i jaśminy podlej 
petem róże i niech słodko 
wszystkie kwiaty wokół pachną 
gdy wieczerem wyjdzie Diana 
de ogrodu

ne te idę 
i ty ze mną chodź Gilete 
wcale mi eię nie podoba 
ten ogrodnik

wcale ładny 
pewnie lepiej niż ty grabi 
i zasadza i podlewa 
/Pierete i Gileta wychodzą/ 

ne te jesteś ogrodnikiem 
tylko proszę cię Lioardo 
ty pamiętaj ja nic nie wiem 
chciałeś być tu ogrodnikiem 
mnie ogrodnik był potrzebny 
i te wszystko i pamiętaj 
gdy coś wyda się Liaardo 
nio licz na mnie be ja powiem 
że nic nie wiem nie wiem nawet 
kim ty jesteś o niebiosa 
czy wiesz ile ryzykuję 
twemu panu teraz służąc 
choć innemu księciu służę
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LISARDO jeśli coś się wyda Fabio
nic się nie bój bo ja powiem 
że ty nis wiesz kemu służę 

' i że ja cię oszukałem
mówiąc jestem ogrodnikiem 
lecz nic może się nie wyda 
i Roberto

FABIO twój Roberto
powiedz ,^z^^nVrik~sEiSa~ 

czego chce czy nie wie powiedz 
że księżniczka nasza Diana 
wkrótce ma być poślubiona 
lecz innemu no więc na co 
jeszcze liczy ten Roberto

LIS.ARDO nie wiem co mnie to obchodzi
ja mu służę ja nio pytam 
na co liczy czego chciałby

FABIO

LISARDO

więc i ja gdy $a mu także
teraz służę nie chcę pytać
czego chce i nie chcę wiedzieć 
na o® liczy ten Roberto 
idę a ty ogrodniku
neś tu wódę grabjpodlewaj 
/^ychodzi//

noś tu wodę grab tu ścieżki 
wierny sługo i nie pytaj 
nigdy o nic a gdy trzeba

i o V; ■31 ,

te siedź w lochu i nie pytaj 
za co siedzisz o bo będę 

siedział w lochu tu w Mantui 
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lub tam w Parmie gdy się wyda 
laca ca wyda lecz nie pytaj 
e nic nigdy a dzid w necy 
gdy w ogrodzie będzie Diana / 
te Gileta

GILETA /wchodzi Gileta/

/pardiez czyli 
tam de licha ceA mnie giyzio 
e tu w dołku nie tu niżej 
ceż mnie pędzi ced mnie nieaie 
chcę czy nie chcę lecz chciałabym 
spotkać tege ogrodnika 
te en/

LISARDO /może mi się przydać

ta Gileta/ o Gilete 
meje nieba beż jest niebem 
niech cię nieba ma w opiece

GILETA ty tak de mnie o mnie te ja

niby jestem niby niebe 
® mów jeszcze be gdy mówisz 
niby w niebie niby jestem

LISARDO te ja teraz jestem w niebie
f 

be ten egród jest mi niebem 
gdy ty jostetf w tym ogrodzie 
ja przez ciebie i dla ciebie 
be cif kocham a ed kiedy 

tege nie wiem lecz niech będzie 
ed stuleci więc przez ciebie 
tu przybyłem i udaję 
egrednika no be kecham



ciebie nieba gdym j«t w niebie 

e Giloto

GILETA

LISABDO

<>

GILETA

LISARDO

GILETA

LISARDC

GILETA

LISARDO

GILETA

nie łżesz

nie łżę 
kochaj mnie a może kiedyż 
dnia pewnego o signora 

już cię kocham e signori 

de Gilety niby de mnie 
en powiada e signora 
e aignoro ja signora 
mów mi jeszcze ogrodniku 

słucham signor

może kiedyż 

nie w tym gnoju lecz w pałacu 
będziesz panią • signora

ty kte jesteś może książę 
tyś się przebrał egredniku 
ty nie jesteś ogrodnikiem 

może książę może księcia 

ja wiem nie mów żoną będę 
ja Gilota żeną księcia 
czego serce siedź tam ciche 
nie podskakuj i nie trzepocą 
skrzydełkami gdy cię tylko 
zobaczyłam ogrodniku 
coś mnie tkło

signora tknęło

tkło czy tkało ale dotkło 
i coś mnie kolnęło w duszy



LISAliDO

PEROTE

GILETA

LISARDO

GILETA

PEROTE

LISARDO

GILETA

LISARDO

PEROTE

GILETA

i coś kole czy te kolka 
czy to pchły są nio wiem ale 
jeśli w duszy pchły się gnieżdżą 
to ja dusz? mam zapchloną 
bo mnie swędzi cała dusza

i mnie owędzi bo cię kocham 
/wchodzi Porote/

/co to znaczy i mnie owędzi/ 

bardzo

bardzo

i ja ciebie

/i ja ciebie co to znaczy 
i mnie owędzi i ja ciobie/

twój Porote

idź stąd szybko 

ale wróć tu ogrodniku 
wróć mój książę ja cię proszę 

/już się kocha już ją swędzi 
pomóż niebo a mój książę 
rychło weźmie ca wziąć pragnie 
i mieć będzie piękną Dianę/ 
/wychodzi/

chedź Gileto chodź i powiedz 
czego chciał tu ten ogrodnik 

pytał mężu gdzie jest osioł 
bo chciał zaprząc tego osła 
żeby wodę przywieźć w konwiach
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PEROTE gdzie jest osioł te spróbujmy
jakoś złożyć to do kupy 
i mnie swędzi gdzie jest osioł 
i ja ciebie coś bez sensu 
więc inaczej gdzie jest osioł 
i ja ciebie i mnie swędzi 
i to się nie trzyma kupy

GILETA głupi jesteś tak powiedział
gdzie Gilete jest ten osioł 
bo po wodę chcę pojechać 
bo mnie swędzi gdy nic nie ma 
do roboty a ja na to 
i mnie swędzi a on na to 
ja rozumiem cię Gilete 

a ja na to ogrodniku 
i ja ciebie

a ty głupi 
co myślałeś że mnie swędzi 
tam gdzie swędzi o ty Świnio

PEROTE już nic nie mów b® ton osioł
to ja jestem już się nie złość 
bo cię kocham jakbyś była 
moją duszą moja dusz®

GILETA i ja ciebie mój Peroto

PEROTE teraz powiedz i mnie swędzi

GILETA i mnie swędzi

PEROTE o Gilete
i ja ciebie i mnie swędzi 

teraz to się trzyma kupy
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GILETA

PEROTE

GILETA 

PEROTE

GILETA 

mon 

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA 

PEROTE

GILETA

te jaśminyjuż milcz gł
trzeba podlać przynieś konwie

na ta sobie zaśpiewajmy

zaśpiewajmy coś JJeroto
i

co robisz dziewczyno
pad strumieniem rwącym

by mi wyschło w słońcu

wykąp ty się ze mną 
w tym strumieniu rwącym

połóż ty się przy mnie 
jak to płótno twoje

ca robisz dziewczyno
czemu rzewnie płaczesz

be się wykąpałam

be leżałam z tobą
jak te białe płótna

ja się nie położę
be się ciebie baję

ca rebisz dziewczyno 

czemu jesteś smutna

białe płótno piorę 
i białe koronki

ja się nie wykąpię
bo ty jesteś chłopcem

ce rebisz dziewczyno 
na zielonej łące

kładę białe płótna
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PERCIE

GILETA

PEROTE

GILETA

LAURA

DIANA

nie kładź się dziewczyna
I

na zielonej łące -7
< nie kładź się dziewczyno

nie kładź się przy chłopcu

be kobietą będziesz

nim zagaśnie słońce 
/wchodzą Diana i Laura/ 

patrz signora patrz ce czyni 
wiosna ta pierzchliwa wiosna 
gdy przebiega przez ten ogród 
lekką stępą przebudzane 
ze snu kwiaty jaśmin róże 
i fiołki słodko pachną
a wśród kwiatów słyszysz grają 
jakieś skrzypce niewidzialne 
jakieś flety i nikt nie wie 
nie odróżni ce jest wenią 
ce muzyką ą ce barwą 
iz wtóruje sobie wszystka 
i te wazystk© jest dla ciebie 
tebie śpiewa tebie kwili 
tebia wonne tebie pachnie

dla mnie Lauro e nie dla mnie 
słodka wiosna rozsypała 
to jaśminy ton śnieg słodki 

i nie dla mnie wiatr przynosi 
słodki zapach i muzykę 
słodką słodkich instrumentów 
i nie dla mnie te fontanny



GILETA
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ptaków wady kwiatów liści 
rozsypują nuty słodkie 
perły ałedkie i nie dla mnie 
słodko kwili ptak ponocny 
i cykady grają słodko 
maje Itsj są gorzkie Laura 
więc nic nie jest mi tu gładkie 
czy widziałaś kiedy różę 
gwiazdę zielonego nieba 
gdy reżkłada tysiąc płatków 
petrącena tchnieniem wiatru 
wtedy widać w róży mieszka 
pszczeła alba pająk smutny 
i wypija z łona róży 
pszczeła słodki miód truciznę 
smutny pająk a tak Laura 
jest i z nami ten kte smutny 
ten z natury łena pije 
tylko smutek gerzki smutek 
kemu słedke temu wszystka 
słedke śpiewa pachnie słedke 

o pardiebre czyli niech te 
wszyscy diabli usłyszałam” 
wasza miłość twój głes słedki 
i chęć nie znam się na pszczołach 
i cykadach i pająkach 
to powiadam ty masz rację 
że ci gorzko a nie słodko 
gdy cię myślą wydać za mąż 

choćby za jakiegoś księcia



LAURA

GILETA

PERGTE
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ja ci radmę ty księżniczko 
nie idś sa mąż zostań panną

a dlaczego

mam powiedzieć 
pawiom ba tak jest księżniczko 
gdy dziewczynę już przyciśnie 
i cheiałaby mieć kochanka 
to rodzice zaraz mówią 
będziesz córko miała męża 

a ten książę ton mąż niby 
kupi tobie trzy spódnico 
siedem halek krochmalonych 
i koronki Iptne białe 
i pończochy a do łóżka 
będzie nosił cię na rękach 
no to głupia biorze męża 
a on mówi gotuj sprzątaj 
prasuj mówi a w tym łóżku 
to walałbym leżeć z inną 
te ja myślę niśli męża 
lepiej sobie wziąć kochanka 
bo kochanek się nie znudzi 
ne i kupi te koronki 
i do rana na tym łóżku 
będzie pieścił ukochankę

to ja tu gdzieś znajdę chłopca 
co mężczyzną chciałby zostać 
i za żoną się rozgląda 
słowo w słów mu to powiem 

niech kochankę sobie weźmie 
/wychodzi/



GILETA

DIANA

GILETA

DIANA

GILETA

DIANA

GILETA

DIANA

LAURA

GILETA

LAURA

GILETA
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ale ty się ze mnie śmiejesz

bo mnie śmieszysz

chęć cię śmieszę 
chęć cię bawię jak tam umiem 
ty mnie nigdy nic nie dałaś 

powiedz ce chciałabyś dostać 

ne tę suknię wiesz księżniczka 
ne wiesz którą tę z koronki 
ce mnie miałaś dać ne wtedy 
gdy de ślubu szłam z Perste 

eheosz tę suknię

ale sąybke 
be ty wiesz kto szybka dajo 
i tak dalej ne więc

Laura 
dasz Gilecie mają suknię 
tę cc mam na sebie

ale 
czy tę suknię ta Gileta 
będzie nesić

o tak będę 

ale czy się w sukni zmieści 

a ce czy ja gorsza jestem 

ja do tyłu czy na lewo 
wszystko mam na swoim miejscu 
piersi z przodu tyłek z tyłu 
o mnie mógłby nawet rzeźbić 
ten no jak mu mniejsza o to



LAURA.

DIAKA
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c*  boginie grecki*  rzeźbił 
i w marmurze karraryjskim 
wyrzeźbioną mnie Gile tę 
odkopali by pe wiekach
i stałabym rabie w Luwrze 
ja begini ja Gileta 
/wychodzi/

poszła już jesteśmy same 

więc posłuchaj mnie księżniczka 
ty wiesz ja się uradziłam 
w Mediolanie i znam debrze 
tege księcia który mężem 
ma być twoim dziś o zmierzchu 
zobaczyłam go z balkonu 
ton Osberte jest w Mantui 
pe co ja wiem chyba pe co 
chciałby pewnie mówić z tobą 
lecz w sekrecie jak Roberto

jak Roberto be o zmierzchu 
jak Roberto bo w sekrecie 
jak Roberto be mnie kocha 
ale czemu gdy to samo 
czynią obaj ten i tamten 
i to samo obaj czugą 
ten i tamten ja tamtego 
tylko kocham tylko z tamtym 
pragnę mówić na tamtego 
tylko patrzeć i o tamtym 
tylko myślę a przez tege 

tylko płaczę tego tylko 
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nienawidzę ale za c® 
patrz ca czyni złoty chłepioo 
który strzałą we mnie trafił 
/wchedzi Fabi®/

FABIO jakiś kupiec aignorin®
prosi żebyś zahaczyła 
jeśli raczysz te es przywiózł

DIANA kupiec

FABIO gdzieś e tweim ślubie
powiedziano mu dlatego 
dziś przyjechał de Mantui 
a ma mówi złete brasze 
kalie klamry bransolety 
piękniej mówi wyrzeźbione 
niż sierpniowe gwiazdozbiory 
książę ojciec twój pozwolił 
wejść mu tutaj mam go wołać

DIANA niech tu wejdzie
/Fabio wychodzi/ 
/wchodzi Fisberto/

FISBERTO /ty bogini

ty kochliwa pani Fenus 
mej miłości proszę sprzyjaj/ 
pozwól dłoń mi ucałować

LAURA /signorina/

DIANA /co/
I

LAURA /ton kupiec
to Fisberto/
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DIANA

?0

/lecz udawaj
Laura toś go nie poznała/ 
ca przynosisz

bóg skrzydlaty 
który w dłoni trzyma strzały 
tu mnie przywiódł ta jest chciałem 
rzec bóg kupców tan Merkury 
ca ma etapy uskrzydlana

a przynasze patrz signora 
ca przynoszę wśród tych parał
i klejnotów ty wybieraj

DIANA gdyby tan twój bóg skrzydlaty

wcześniej cię tu przyprowadził 
wśród tych parał ja coś mota 
bym wybrała lecz ktoś signer 
jakiś kupiec cię uprzedził

Q przywiózł perły i diamenty
wszystkie złota tęga świata 
prosił wybiera więc wybrałam 
i już nic mi nie potrzeba

FISBERTO ale popatrz na tej klamrze

bóg miłości lotny amer 
leci w słocie wyrzeźbiony 
on jest ślepy patrz ten amer 
łuk naciąga a gdy trafi

DIANA ton bóg już mnie dawno trafił

chcikłam rzec mam taką klamtę 
woź to proszę

FISBERTO tu signora

popatrz kolia te szmaragdy
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DIANA

FISBERTO

DIANA

FISBERTO

DIANA

FISBERTO

są symbolem mówią milcząc 
ten kt® krecha ma nadzieję

ja nie kupię tych szmaragdów 

a więc odejdź bez nadziei

tu na broazy jest pelikan 
skrzydła srebrne pierś z rubinów 
bo sam z piersi serce wyrwał 
a to znaczy kto się kocha 
ten z miłości może umrzeć

choćbyś zdechł przepraszam signor 
choćbyś umrzeć miał z rozpaczy 
tego ptaka ja nie kupię 
bo nie wierzę takim ptakom

a więc jeszcze jeden klejnot 
patrz aignora bransoleta 
niby żmija szafirami 
vy sadzana a szafiry 
chyba w niebie szlifowano 
błękit to zazdrości kolor 
niech ci niebo resztę powie

idź stąd kupcz® ty zuchwały 
bransoletę proszę zabierz 
ja ©d ciebie nic nie kupię 
te klejnoty są fałszywe 
te symbol® kłamią aignor 

/wychodzi z Laurą/

piękna Diana poszła poradź 
pani Venus czy biec za nią 

czy powiedzieć to ja jestem 
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ja Fisborto ja twój książę 
ja twój narzeczony ale 
wie kin jestem be mnie przecież 
rezp©znała a więc czemu 
rzokła tyłka te klejnoty 
są fałszywe i nic więcej 
czy nie kocha mnie czy kocha 
lecz innego wszystka jedne 
wiem już Diana jesteś piękna 
a piękniejsza niż ta którą 
słodko w me ich snach wyśniłem 
i te tylke wiedzieć cheiałom 
więc idź Dianę a czy kochasz 
czy nie keehaaz czy innege 
może kochasz e to Dianę 
ja nie myślę pytać jeszcze 
tylko kilka dni a będę 
o szczęśliwy miał cię Diano 
będziesz meja a czy kochasz 
czy nie piękna te klejnoty 
w noc poślubną przyjmiasz wdzięcznie 
więc idź Diano ja tu wrócę 
teraz nieś mnie lotny wietrze 
na swych skrzydłach tam gdzie błyszczą 
złote dachy Mediolanu 
potom znów mnie tu przyniesiesz

/wchodzą Doroto i Gileta/



PEROTS

GILETA

PEROTE

FISBERTO

GILETA

LISARDO

' ' ■, ,, > , -

GIIETA

LISARDO

GILETA

LISARDO

GILETA

LISARDO
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• ten kupiec cc tu rebi 
wyneś się z egredu signer 
zamykamy bramę

meż®
chciałby przespać się w egredzie 

: ■ ■ ■ ■ ■'' ■; ■ ' ' .li ■ .-I
pewiedz męża jaszcza z tebą 
cha dżiny a i gna r

idę idę
/Fisberte i Perete wychedzą/

a na akebel zamknij bramę 
/wchedzi Lisarda/

/nec ptak czarny rezpestarła 
długie skrzydła w cieniu skrzydeł 
dpi trup świata teraz pamóż

pani Venus memu księciu/

/ja przez ciebie spać nie megę 
zbudź się preezę egredniku 
gdy ja wzdycham czemu ziewasz 
gdyja kecham czemu chrapiesz/

cc tu rabisz wszyscy śpią już 
ty Gilete czemu nie śpisz

spać nie maże ten kta kacha 
ten kta wzdycha ten kta tęskni

gdybyś dc mnie tak wzdychała

ca byś źrebił

chcesz te zrąbię



32

GILETA no te zrób mi no te zrób te
be de ciebie ja tak wzdycham 
i przez ciebie ja tak cierpię 
e mój śliczny ogrodniku 
a ty biedny mój Perete 
czy cię będziesz gniewał na mnie 
/wchodzi Perete/

PEROTE już zamknąłem ale ce te
ktoś tu leży ktoś tu sapie 
kte tu

GILETA /puść mnie te Perote/

PEROTE te Gileta te ogrodnik
ce te znowu ce te znaczy

LISARDO /nie się nie martw/ chodź Perete
chcę się z tebą ucałować 

cheę uściskać cię Perete

PEROTE i mnie także ale po ce
te już lepiej z tą Giletą 
ty się ściskaj ogrodniku

LISARDO ciebie także be ty także
jesteś przecież mym kuzynem

PEROTE ja kuzynem

LISARDO tak Perete
gdy Gileta mnie spytała 
jak na imię mi ja na to 
że wołają mnie Benito 
ona na to mam kuzyna 
co nazywa się Benito 

siedem lat go nie widziałam
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PEROTE

LISARDO

GILETA

PEROTE

q

gileta

USARDO

PEROTE

USARDO

m®ż® osiom bo na wojnie 
jest Banita może umarł 

maźa szpadą ge przebito 
t® ja jeatam tan Benita 
nie umarłem patrz Parata 
ja twój kuzyn

ja cif nie znam

lecz poznała mnie Gileta

/a poznałam i pamiętam 
jeszcze mi się nagi trzęsą/ 

na te pużć mnie już kuzynie 
ty kuzynko idź de demu 
be księżniczka jak ca nocy 
będzie tutaj spacerować 
a chce sama być w ogrodzie 
chodfź Gileta spać Gileta 

dobrej nocy mój kuzynie 

ma kuzynka dobrej nocy 

/mógłby zginąć na tej wojnie 
ja tam po nim bym nie płakał/ 

/Parata i Gileta ^jrchedzą/ 

A więc Diana będzie tutaj 
spacerować jak ca nocy 
a więc sana będzie a więc 
mój Roberto ma okazję 
/wychodzi/

/wchodzą Diana i Laura/
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DIANA tu mnie samą zastaw Lauro

tu wśród kwiatów na posłaniu 
z róż goździków i jaśminu 
może usnę może ptaków 
tych panacnych ptaków świergot 
naża wady śpiew w fontannach 
może wiatru szmer wśród liści 
ukołyszą tu mnie da snu 
ba choć mówią wiem paaci 
że umiera kta zasypia 
ja ja smutna żyję tyłka 
gdy śpię a umieram Laura 
gdy się budzę idź 
/Laura wychodzi/

odeszła 
taras róża i jaśminy 
i wy źródła i wy liścia 
zapytajcia proszę wiatru 
niach wam pawia wiatr skrzydlaty 
czy jest ktaś czy jast na świacie 
czy być męża ktaś smutniejszy 
niż ja smutna 
/wchodzi HaBert®/

ROBERTO jast ktaś Diana

smutna Diana ktoś smutniejszy

DIANA kta te bród mnie kupidynio

ktaś wśród liści ktaś się skrada 
ktaś w ciemności ale kto to 
w jaki sposób o tej porze 

o nie zbliżaj się be umrę
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ROBERTO

DIANA

ROBERTO

DIANA

ROBERTO

a nim umrę będę krzyczeć 

lecz kim jesteś

nie wiem Diana

ba umarłem i nie jestem 

ja umieram

tym kim byłam 

i ni żywy ni umarły 
może jeatem jeśli jestem 
czyimś cieniem czyimś widmem 
czyimś trupem ten cień niegdyś 
tu w zgredzie tu wśród kwiatów 

mówił kocham tęga widna 
ty kochanką byłaś niegdyś 
ten trup twoim był kochankiem 

wówczas Diana

ty Raberte

wówczas Diana kiedy byłem 
więźniem lecz już nie wiem czyim 

tu w Mantui byłe® wówczas 
więźniem i kte mnie uwięził 
Mars czy Amar

te ty jesteś 
tu w zgredzie ale jeśli 
kteś się dowie ktoś zobaczy 
jeśli coś usłyszą kwiaty
jeśli woda komuś szepnie 
jeśli ptaki rozpewiedzą 
że tu byłeś i że ze mną 
te ja umrę o mój cieniu 



czemu wszedłeś de egredu 
pewiedz czege c&cesz ede mnie 
e czy nie wiesz mój kochanku 
już kechankiem mi nie jesteś 
ja nie jestem ci kochanką 
maje włesy maje piersi 
inny książę będzie pieścić 
już cię tracę już mnie tracisz 

czege jeszcze chcesz ede mnie 
odejdź proszę

DIAKA

ROBOTO ale

DIAKA

Dianę

edejdź

e s * A/9

• nie nigdy

C

już mnie nigdy chłepcze 
ni® zahaczysz 1 ja nigdy 
/e szalene maje usta/ 
nigdy ci? już nie zahaczę 
edejdiż błagam cię Reberte

ROBERTO

DIANA nigdy

ROBERTO ale
gdybyś Dianę

DIANA gdybym

ROBERTO gdybyś

DIANA mów

ROBKRTO gdybyśmy stąd uciekli

DIANA

ROBOTO a więc nie chcesz
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LIANA nie chcę

ROBERTO a więc mnie nie kechasz

LIANA kecham ale

ROBERTO

LIANA

ROBERTO

DIANA

ROBERTO

DIANA

DIANA

ROBERTO

DIANA

wi^c gdy kechasz

nie.ocieknę

więc ty z innym

* ty s inną

tebie inny

tebie inna

ty innemu 
więc na zawsze

t«k na zawsze
i już nie nów nic Reberte 
już się nie skarż edejdź preczę 
addie signer

. ale -
edejdż 

nie chcę signsr nie ocieknę 
i pe raz estatni signer 
addie chłepcze

ROBERTO addie Dianę

DIANA więc już nigdy nie usłyszę 
addie Dianę

-

więc już nigdy 
mi nie powiesz addie żegnaj

W



DZIESt W T <5 S I 

/•gród*  pałacu książęcego w Mantii/
/wchodzi Gilota w sukni którą poprzedniego dnia 
nosiła Diana/ ,

GILETA ledwie słońce się zbudziło 
7X^7^

i przetarła senne oko
ledwie wstało i Sprzed lustrem 
rozpuściło warkocz złoty 
ja pobiegłam do pałacu
a tam Laura mnie ubrała
w suknię Diany te atłasy
te jedwabie te brokaty 
te koronki teraz moje 
jeszcze nie wie nic Perete 
a co powie gdy zobaczy 
zgaśnij słońce po co świecisz 
gdy ja teraz ja Gileta 
będę świecić temu światu 
nie wiem tylko czemu Laura 
całą twarz mi pomazała 
jakimś węglem jakąś sandfiką 
czy to moje brwi i rzęsy 
czy to mój nos moje usta 
a policzki w białym pudrze 
czy to maje są policzki 
skóra piecze oczy swędzą 
w nosie kręci zaraz kichnę 
ale kogo kręci w nosie 
kogo piecze kogo swędzi
mnie Giletę czy mnie Dianę
i kto kichnął ja Gilota



czy ja Diana może jeszcze 
ja się za snu nia zbudziłam 
może ja śnię Że ja jestem 
ale kto óni i óni kogo 
czy mnie Dianę j« Gileta 
czy ja Diana mnie Gilotę 

nie 
męża ja te mim ja jestem 

/wchodzi Perote/

ledwie słońce wielki gak kogut 
rozpostarło białe skrzydła 

dziób rozwarło i wrzasnęła 
kukuryku ledwie gwiazdy 
niby kury się rozpierzchły 
gdy Gileta z łóżka wstała 
wielką stopą i pobiegła 
a gdzie nie wiem już południe 
wszędzie szukam nie ma nigdzie 

ni kuzyna ni Giloty 
może ona z nim uciekła 
może on z nią może porwał 
mi Giletę może sprzedał 
do haremu sprośnym tarkom 
o Gileto ty rozpustna 
gdy cię znajdę pod kuzynem 
to ci nogi wyrwę z tyłka 
ale kto to czy to ona 
cała w słocie cała w srebrze

/to Perote/

/te księżniczka 

na Giletę się poskarżę/
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GILETA

PEROTE

1

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

vaaza miłość mi posweli 
ucałować białą rączkę

/zwiął za Dianę mnie Parate/ 
całuj proasę czego żądasz

/ta księżniczka choć księżniczka 
gnajam i cebulą cuchnie

e perfume jakżod ełodka 
już mi się podnosi kudka 
be Gile ta tak mi pachnie 
kiedy leży ze mną w łóżku/

gdy ci śmierdzi ma książęcaśĆ 
głupi chamie te się odwróć 
i nes zatkaj i nie wąchaj 
czege chcesz mów

chciałbym prosić 
waszą miłość żeby trochę 
mi ulżyła be ja cierpię

na co cierpisz mój biedaku 
czy naó świerzb czy na ślepotę 
mów perote

ja mam żonę
a tą żoną jest Gileta 
a Gileta baba sprośna 
ma kuzyna

/cierp Gileto/
gdy masz żonę cierp Perote
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PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

już nie mogę więc Gileta 

jak powiadam ma kuzyna 
i tan kuzyn chęć te wcale 
nie jest kuzyn teraz mieszka 
u nas w demu be go kocha 
meja żena ta Gileta 
u nas jada u nas sypia 
w meim łóżku lecz nie ze mną 
a z Giletą i ja precz? 
żeby ona już nie była 
meją żoną chcę się rozwieść 
i ja precz? piękna Dianę 
ty ma pozwól be już dość mam 
i już nie chcę żyć z filetą 
spad z Giletą na Giletę 
co dzień patrzeć a jest na ce 
be ma zad jak gleb a piersi 
jak dwie w Parmie ma katedry 
a peza tym ta Gileta 

jest kapnięta te po pierwsze 
a po drugie te ma wąsy 

ja mam wąsy

a pe trzecie 
to zatruwa mi powietrze 
a po czwarto chrapie w nocy 
a po piąto wciąż pijana 
a po szóste ta Gileta 
to jest Świnia nie Gileta 

ja pijana tyś pijany 

i ja Świnia kłamiesz wieprzu
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PEROTE

GILETA

PERCIE

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

ja begini Venus jestem
• kte widalał tege męża 

ca językiem własną żenę 
i ad przedu i ad tyłu 
tak ebrabia tak bezwstydnie

na świętege Babilasa 
ta Gileta

a ceż myólał

i słyszałaś

każde sława 
ja mam wąsy ja kapnięta 

ca się rzekłe te się rzekłs 
wąsy piękną są ezdabą 
a tę suknię ta jedwabie 
te atłasy skąd masz pawiedz 
czy wkradłaś czy twój kuzyn 
ten Benita tak cię ubrał 
lecz gdy ubrał te rezebrał 
zanim ubrał

nic nie pawiem 
meźe kuzyn męża książę 
ja w jedwabiu ja w kersnkach 
a ty dziurę maaz na tyłku 
ja tu Diana ty kta jested 

jak tym kijem ci przyleję 
te wyskaczysz t tych atłasów 
te pegubisz te ksrenki

e bezwstydny mnie tym kijem 
mnie pe dupie mnie księżniczkę



GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE ,
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wiesz kte nesił te atłasy
wiesz kte Diana • ty chamie 
wiedz księżniczki bijasz suknie 
i księżniczce pewiam wszystka 

ne bij praszę już nie bijesz 
przecież ci nadstawiam dupy

a masz jeszcze

deŚĆ Perote

skąd masz suknię

ed księżniczki

i nie kłamiesz

ee mam kłamać 
sama dała mi i sama
w nią kazała mi się ubrać

ale pe ce

nie wiem pe ce 
meże wyda mnie za księcia 
meże ja księżniczką będę 
męża jestem

zdejmuj suknię

ja księżniczka a gdy zeehcę 
te ty u mnie mój Perote 
meże będziesz egrodnikiem 
maje ócieżki będziesz grabił 
będziesz plewić maje chwasty 

pleć

glLETA nie pietę
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PEROTE pleć aię mówi

bo się pielą

GILETA ca te znaczy
płeć ci? pieli

PEROTE nie się pieli
lecz wyplewia lub wypięła

GILETA te mnie wypiol bardzo proszę

PEROTE ty ogrodzie nieplewiony
już ja a ciebie te wyplewię 
lub wypielę lub wyplotę 
o co plotę już ja z ciebie 
twą książęcoćć o tym kijom 
zdejmuj suknię

GILETA 1 puść Poroto
- * 1 f

nie rozpinaj już mnie nie piel 
podrzesz suknię czyś zwariował 
chcesz rozebrać mnie przed ludźmi 
mam na scenie stanąć goła 
patrzą na nas 
/wchodzą Diana i Laura/

LAURA patrz signera
to Gile ta w twojej sukni 
chodź tu do nas chodź Gileto

GILETA chodź tu de mnie chodź tu Lauro

LAURA chodź pocałuj dłoń księżniczki
możesz teraz podziękować 
za tę suknię

GILETA niech mnie ona

ta księżniczka pocałuje



PEROTE

LAURA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

DIANA

PEROTE

LAURA

GILETA
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be w tym zleci® w tych atłasach 
ni® wiem kt® tu jest księżniczką

c® ty gadasz bab® głupia

ty straciłaś chyba r®zum

jeśli nawet ge straciła 
te żałewać ni® ma czege 
był® t®g® meże tyl® 
il® brudu za paznekciem

był® t®ge właśni® tył® 
il® w gł®wi® jest książęcej

był® t®g® tylk® tyl® 
il® w gł®wi® jest kepniętej

żebym cię ni® k®pła w tyłek

c® t® znaczy k®pła w tyłek 
mówi się kepnęła w tyłek

a czy kepła czy kapnęła 
a jak ja cię k®psnę w tyłek 
te pelecisz za kulisy

idźcie kłócić się gdzieindziej

ale gdzie się mamy kłócić 

jak ni® tu na scenie

idźcie
czy nie widzisz ża jest smutna 
piękna Diana

te ja idę
ty chcesz te się tu wygłupiaj
/a nie zdajmę tych atłasów 
nim mnie kuzyn nie zabeczy/ 
/wychodzi/
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PEROTE ja nia jestem taki głupi
żaby się tu sam wygłupiać 
/wychodzi/

LAURA

DIANA

już jesteśmy samo Diana 
taras powiedz mi signora 
co się stało zawsze smutna 
jesteś dziś smutniejsza jaszcza 

nic się Lauro nic nio stało
ż !

nic mój smutek ton mój smutek
gdzieś ukryty tam głęboko 
gdzieś w tym gęstym mroku który

nazywamy duszą albo 
sercem smutek śpiewający
we krwi mojej rzewnio cicho 
lecz ten sam co zawsze dziś
we łzy ciepłe się przemienił 
i te wszystko a tak ogień 
któiy zdaje się przygasać 
i wśród węgli przepalonych 
pełza dymem się otula 
ale przecież płonie ale 

przecież jest tym samym ogniom 
który niegdyś rozpalone 

nagle błyska rozniecony 
byle tchnieniem wiatru nagle 
co się tliło jest płomieniom

i ...

i mój smutek tlił się Lauro 
i tam we mnie owinięty 
biały® dymem zapomnienia

■ ' . ■ ' •: ‘ '
■ \

dymem czasu cicho szeptał
• • ■ ■ r

i myślałam zgaśnie ale
■ .!■ 
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nie zgasł i dzió krzycząc pł*nie  
był tu przyszedł skrycie w nocy 

de egredu en Reberte 
nagły podmuch wiatr ge nieci 
płomień śpiący wśród pepiełów 
klęczał tu przede mną presił 
powiedz tylke jedne sława 
powiedz tak a ja okrutna 
powiedziałam nie Roberto 
ja 8zalana powiedziałam 
nigdy ja płacząca skryci*  
powiedziałam odejdź proszę 
nie wiem czemu przecież chciałam 
mu powiedzioó proszę zastań 
bądź mi zawsze i nie odchodź 
a en czemu mnie posłuchał 
czemu odszedł o źle czyni 
ten kto mówi niech tak będzie 
niech się stanie myśląc skrycie 
byle tylko się ni*  stało 
gdy on płakał gdy en wzdychał 
gdy om mówił kocham ja 
ja cieszyłam się jak głupia 
ba to skargi łzy westchnienia 

były miłe mi a teraz 
gdy nie płacze gdy nie wzdycha 
gdy daleki milczy ja 
patrz co czynisz pani Yenus 
mówię kocham płacz? wzdychań 
i chc? Laura muszę Lauro 
/ale ni*  i ani słowa



• szaleny ty języku

•na wiedzieć nic nie meże 
pekąd/ lecz te ten sam smutek 

ten sam wczeraj tlił się skrycie 
a dziś płenie jawnie ale 
pepatrz kte te

LAURA te egrednik
Fabie

DIANA a myćlałam ale
nie plemieniu te jest Fabie 

tylke Fabie idź stąd Laurę 
preszę zestaw mnie z nim samą 
be chcę wiedzieć czy te en 
mege księcia wpuścił w necy 
de egredu i pamiętaj
• tym Laurę ce mówiłam 
ani sława

LAUM będę milczeć
/wychedzi/ 
/wchedzi Fabie/

DIANA /czy się lękam ale czege

preszę nic mi nie mów niebe 
ja cię preszę milcz kte kecha 
czyni nie pytając fcieba 
ce uczynić/ chedź tu Fabie

^ABIO słucham cię księżniczkę

EIANA pewiedz

kim ci ludzie byli

PABI° kadzża ludzie
jacy ludzie ja ale nie wiem



DTANA

FBIO

DIANA

FA8I0

DIANA
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ty wiesz Fobio ci cc wczoraj 

wasali w nocy de ogrodu 
ty im bramę otworzyłeś

ktoś tu wchodził ja nic nie wiem 

mówisz w nocy lecz którędy 
gdy sam bramę zamykałem 
jeśli ktoś tu wszedł te może 
był te któryś z ogrodników

ty zgubisz mnie Lisardo/ 
lecz ja bym się nie ośmielił 
lecz ja bym się nie odważył 

lecz ośmielisz się gdy zechcę 
lecz odważysz się gdy każę 

nie rezumiem cię aignowa 
na ce miałbym się odważyć 
lecz gdy zechcesz lecz kgy każesz 

zaraz mnie zrozumiesz nikt 
nie usłyszy nas bo sami 
tu jesteśmy ktoś wszedł w necy 
nie przecz de ogrodu wiem 
kto te był i ty wiesz fobio 
ty mu bramę otworzyłoś 
ty wpuściłeś do ogrodu 
tego ale nic nie powiem 
i wybaczę ci mój Fobie 
lecz wybaczę jeśli bramę 
którą otworzyłeś przed tym 
przed tym kimś otworzysz dziś 
i przede mną i wybaczę 

jeśli ty pojodziosz ze mą
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FABIO

tam ni® pytaj preszę dekąd 
be kt®ś ze mną musi jechać 
masz weź pierścień i dwa kenie 

ale szybsze niż akwilen 
tu gdzieś w parku ukryj Fabie 
śpiesz się dzień krwawiący dzień 
patrz umiera już w ebłekach 

i już zimna nec się zbliża 
i już mówi słeńcu zgaśnij 
milcz i bądź pesłuszny Fabie 
i nikemu ani siewa 
gdyś mnie zdradził gdyś tu wpuścił 
ty wiesz kege teraz musisz 
być pesłuszny mi i będziesz 
mój wspólniku Fabie jeśli 
nie chcesz zgubić mnie i siebie 
idź pa kenie czekaj na mnie 
/wychedzi/

ca mam teraz źrebić nieba 
jeśli wydam piękną Dianę 
ena pewie swemu ejcu 
że te ja wpuściłem w necy 
de egredu t®g® księcia 
i ca będzie a nie będę 
siedział w łachu ale jeśli 
piękna Diana stąd ucieknie 
ne be przecież chce stąd uciec 
a ja z nią ne te ce będzie 
a nic będę siedział w łachu 
a więc wcześniej albę później
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PEROTE

FABIO

PEROTE

' FABIO

PEROTE

FABIO

PEROTE

FABIO

czy tak czy inaczej będę 
siwdział w łachu na ta będę 
ale gdziaa jest tan Lisarde 

neże en mi ceń peradzi 
/wchedzi Parata/ 
ty Parata

• ja teściu

nie wiesz gdzie jestk ten Benita 

niedh ci te Gileta pawie

a Gileta gdzie jest

nie wiem 

niech ci pawie te Benita 
gdzieś na trawie się kuzyni 
ta kuzynka z tym kuzynem 

ce te znaczy gdzieś na trawie 
ta kuzynka się kuzyni

te jest teściu eufemizm 
gdybyś nie miał siwych włesów 
pewiedziałbym że kuzynka 
gdzieś kuzyni się z kuzynem 
a ten kuzyn tę kuzynkę 
gdzieś kuzyni

idź de diabła 
i nie słuchaj be na &trenie 
chciałbym teraz eaś pewiedzieć 
więm a parte precz Perete 
/pewiem te de łachu pójdę 
a nie pewiem też de łachu 

więc nie pewiem i ucieknę
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razem z Dianą jeśli nawet 
tu w Mantui stracę księcia 
te mieś będę księcia w Parmie/ 
ty Perete słyszysz

PEROTE •łyazę

FABIO ty tu zastań bo ja muszę 

gdzieś wyjechać a księżniczka 
może zochce wyjść na spacer 
do ogrodu a wiesz lubi 
być tu sama więc ty pilnuj 
by nie było tu nikogo 

śpieszy mi się noc otwiera 
usta pełno mgły i w mroku 
usta niby czeluść piekieł 
addio i nie czekaj na mnie 
bo przed świtem tu nie wrócę 
/wychodzi/ 

a mnie cc tam a nie wracaj 
choćby nigdy ja nie będę 
signor płakać a Giletę 
możesz teściu zabrać z sebą 
/wchodzą Roberta i Lisardo/ 

już noc signor już mrok gęsty 
możesz wejść nikt cię» nie pasma

PEROTE kto tu

nie krzycz te ja jestem

LISARDO te ja Benita

te ucieszy się Gil®ta 
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LISARDO

PEROTE

ROBERTO

PEROTE

ROBERTO

LISARDO

im ja żona twe ja nie wiem 
jakby signor to powiedzieć 

a ta kto jest

to mój kuzyn

jeszcze jeden kużyn ale

i twój signor sługa

ale
jeśli to twój kuzyn no to 
i Gilety jest kuzynem 
lecę biegnę powiem żonie 
że ma teraz dwóch kuzynów 
a to radość niech tu przyjdzie 
niech uściska się z kuzynem 
ale rośnie mi rodzina 
pewnie signor się spotkamy 
kiedy potknę się o ciebie 
/wychodzi/

kto to był czy nas nie wyda

to Perote mąż Gilety 
nie wie signor nic i myśli 
głupiec żo ja chcę mu żonę 
uwieść ja o gdybyś wżtóział: widział 
tę Giletę ale powiedz 
signor po co znów się w nocy 
tu zakradasz czy chceaz mówić 
* piękną Dianą ale po co 
ta kareta i ci ludzie 
których ukryć mi kazałeś 
w parku czemu signor powiedz 
pod tym płaszczem złoty pancerz



ROBERTO

LISARDO

RCBERTO
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chewasz * jest niby słeńce
gdy twarz chewa wśród chmur czarnych 
pa ca nam ta pistelety
i ta szpady ca chcesz zrabić

chcę miąć Dianę ba baz Diany 
żyć nia megę nie achcę walę 
umrzeć umierałbym 
tysiąc razy myśląc inny 
teraz pieści Dianę teras 
trzyma w dłeniach ten blask nagi 
nagie słeńce które dla mnie 
zgasłe a niech raczej umrę 
raz niech umrę dziś dlatege 
tę karetę i tych ludzi 
tu w tym parku ci kazałem 
ukryć umrę alba Dianę 
będę miał dla siebie

ale 
cc chcesz źrebić ' • ■ ! r .i.

perwę Dianę 
ale nie mów nic Liearde 
ja wiem wszystka wiem ce będzie 
wiem Medielan i Mantua 
e księżniczkę się upemną 
ja wiem spłenie nasza Parma 
więc nieah spłenie wiem ja infant 
mam być kiedyś księciem Parmy 
więc nie będę a te księstwa 
tak uletne wszystka w papiół 
na wiatr wszystka mnie nie pe nich



i niech wszyotko leci z wichrem
chcę mioć Dianę

LISARDO a więc mog?
tylko umrzeć z tobą signor 
ale pozwól Jeszcze gedne 
mam pytanie 

t

ROBERTO mów Lisardo

LISARDO czy księżniczka wie że jesteś
tu że czekasz czy wie że 
chcesz ją porwać

ROBERTO nie

LISARDO więc myślisz
porwać Dianę chociaż nie chce 
być porwana /

ROBERTO ETO Lisardo

LISARDO

ROBERTO

kto wie czego chce kobieta
może nie chce może chce
będzie płakać będzie prosić 
może nawet będzie krzyczeć 
ale powiedz czy jest taka 
pośród pań i pośród panien 
która nio chce być porwana

patrz ktoś signor drzwi otwiera 
ktoś wychodzi patrz z pałacu

i ktoś wchodzi do ogrodu

LISARDO czy to Diana za nią signor
ozy to Laura

czy to one 
chyba one Sfell^Lisarde

ROBERTO
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chedź tu w cieniu się schewamy 
/chewają się/

/wchedzą Diana i Laura/

DIANA /ałedka necy jedli jesteś
jak peeci mówią płaszczem 
zakechanych preazę ekryj 

i mnie necy i niech nikt 
hie zebaczy/ słyszysz Laurę 

jak wiatr w liściach śpiewa ałedka

LAURA i jak wada mu wtóruje
azumiąc ałedka

ROBERTO te głes Diany

LISARDO te głes Laury

ROBERTO tak ta en®

ale która z nich jeat Dianą 
która Laurą i ce będzie 
jeśli się peaylę i 
perwę Laurę

LISARDO t® się signer

zdarza tylke w głupich farsach

DIANA Laurę

LAURA słucham

DIANA da pałacu

idź i pewiedz niech skrzypkewie 
niech fleciści mi zagrają 
ale rzewnie ale smutne 
lub nic edchedź lub idź Laurę 
/czemu waham się tam Fabie 
czeka na mnie/
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ROBERTO

LISARDO

DIANA

LAURA

DIANA

GILETA

PEROTE

GILETA

/Diana rezaawia pa cichu s Laurą/

czy peznajaaz 
czy ta Diana czy ta Laura

nia wiem aignar lecz ta która 

tu aeatanie będaie Dianą 
chedźmy bliżej lacz nia tędy 

ba usłyszy aseleat lidei 
ba zabeczy ktań się zbliża 
maża krzyknąć przestraszana 
chedźmy aignar naakała 
tara w altanie się schewany 
chedźmy tam lacz cicha tędy 
/Rabarta i Liaarda wychedzą/

więc idź Laura

idę 
/wychedzi/

pa*zła  
teraz ty księżycu preszę 
płaszczem chcmur się ewiń. zgadnij 
/wchadzi Gileta a za nią Perete/ 
/gdzie ty jesteś mój Banita 
ja księżniczka czy nia słyszysz 
ja de ciebie wzdycham kaiążę 
z tych książęcych akaamitów/ 

/a kta widział taką żenę 
ca ucieka z łóżka w necy 
kegaó szuka ale kege/

esy te ty aignera
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DIANA

LISARDO

DIANA

/; . X ' ■ ;

/czege chce tu ta Glista/
/wchedzą z drugiej streny R®berta i Lisarde/ 

jeszcze są tu abie ®ign»r

LISARDO

preszę zastań tu Gilata 
a gdy Laura przyjdzie pawiadź 
że za chwilę wrócę /taraz 
świeć mi gwiazda uskrzydlana 
taraz świeć mi pani Venus/ 
/Diana ^ychadzi/ /
teraz signar patrz adchadzi 

/
Laura

ROBERTO teraz świeć mi gwiazda

PEROTE

LISARDO

ROBERTO

GILETA

ROBERTO

teraz świeć mi pani Yenus

/czy ma schadzkę ta Gileta/

szybka signer

pezwól piękna

ty kta jesteś

t® ja jestem

ja cię nie znamGILETA

już mnie nie znasz

GILETA
/

/nasi szpadę i kapelusz
te być musi jakiś książę/ 
czega książę chcesz ede mnie

ROBERTO tęga piękna czega zawsze
preszę błagam zgódź się wreszcie

GILETA /patrzcie przyszedł i pewiada
te ja jestem i pewiada



proszę błagam a już daj mu 

a już kładź się 
czogo zawsze chco mężczyzna/ 

lecz nic z togo bo ja ^ie chcę 

a więc nio cheosz

chco togo

GILETA

ROBERTO

GILETA

ROBERTO

GILETA

może zechcę

gdy pokocham

już ni® kochar

jak mam kochać a ty kochasz

kocham

/kocha i ton kocha 
każdy kocha i łże każdy 
bo to psy są ci mężczyźni 
lecz gdy który mówi kocham 
to tam we mnie tak głęboko

tam gdzieś w trzewiach czy gdzieś w wątpiach 
sama nie wiem gdzie tam w mroku
coś się rusz*  coś bełkocze

coś się rei i chciałoby
na świat ze mnie się wyroić/

ROBERTO

GILETA

uciekajmy

ale de&ąd 
ale przed kim ale po co 
ty uciekaj bo Peroto 

gdy nadejdzie i zobaczy 
że ja z tobą a ty ze mną 
to ci kości poprzotrąca

ROBERTO a więc nie chcosz a więc muszę
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PEROTE

GILETA

ROBERTO

PEROTE

/peprzetrącam ale tebie
• zamtuzie ty wazeteczny/

wybacz Diana wybacz piękna 
jeśli meżesz mi wybaczyć 
ty Lisarde walaj ludzi 
etwóiz bramę daj tan werek 
i de werka

gwałcą

nie krzycz 
twój mąt niesie cię na rękach

wasza miłeść mi pezwwli 
ceś pewiedzieć be się myli 
wasza miłedć i te nie jest

LISARDO ani siewa bi ci dziurę
meją szpadą zrąbię w brzuchu

GILETA nie chcę puść mnie breri Perete

PEROTE ani siewa milcz Gilete
be ci w brzuchu źrebię dziurę

RCBERTO biegnij szybka de karety
i jsdź s Dianą ty wiesz dekąd 
wiatr prześcignij i ebłeki

LISARDO a ty signer

ROBERTO ja Zft wami

ja ze szpadą ebnaieną 
kte chce umrzeć niech nas geni 
jut jest meja już ma®. Dianę 
jutre zadnie w meim któtaa leżu 
/Beberte i Lisarde wychedzą wynesząc Giletę/

PEROTE iegnaj źene bądź szczęśliwa



LAURA

PEROTE

LAURA

PEROTE

LAURA

PEROTE

LAURA

PEROTE

LAURA

PEROTE

LAURA

PEROTE

•• 6 'i «•

a mnie ca tam ty kuzynie 

taras płacz lamentuj teraz 
/wchodzi Laura/

słyszysz Diana już flet kwili 
i już skrzypce słodko płaczą 
lecz gdzie jesteś czy nikogo 
tutaj nie ma gdzie jest Diana 

a ci ludzie tan przy branie 
ta kareta i te szpady 
ce te znaczy

ani elewa
milcz nic nie nów be ci w brzuchu 
ktoś wywierci szpadą dziurę

niech wywierci i niech umrę 
gdy porwane stąd księżniczkę

ni® księżniczkę a Giletę

przecież widzę niecą worek 
ktoś jest w worku czyjeś nogi 
sterczą b worka to księżniczka

te Gile ta jest w tym forku

i ty milczysz ty nie krzyczysz 
gdy ci żonę ktoś porywa

niech porywa po co krzyczeć

ty tu stelaż

mogę usiąść

ty nie gonisz

a mam gonić 

może jeszcze mam go prosić
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Żaby oddał mi Giletę

LAURA. i tyó widział gdy da worka
głową na przód pchał ci żonf 
tyś pazwalił tyś nie zabił

PEROTE miałam zabić ale za ca

LAURA przecież żenę ci ukradlż

PEROTE ale zwrócą gdy zobaczą
że aa wąsy ta Gileta
i że pachnie niby kozioł
łe jem gnojom koźlim petem

X

FLORA

/okolico pałacyku myśliwskiego położonego na granicy 
miedzy Parmą a Mantuą/

/Wchodzą Flara i Sylvia/

już świta już poranek 
lećcie me zakały 
krążcie nad drzewami 
ebłeków wyżej ptaki

• gdy gdzieś tu zabeczycie 
tęga który mnie nie kocha 
przez którege rzewnie płaezę 
z piersi mu wyrwijeio serce 
kamień czarny i te serce

w długich szpanach mi przynieście

patrz
teraz
teraz
wór ód

SYLVIA powiedz czy te serce księcia
cheosz wziąć # dłonie signorino 
czy te ona jest kamieniem

FLORA tak przez niego płaczę Sylvio 
a choć mówię już nie płyńcie



SYLVIA

DIANA

FLORA

SILYIA

łzy ch«ó mówię de mych eczu 
•czy źródła już wytchnijcie 
te wciąż łzy z mych ecsu płyną 
je wiem Sylrie en Reberte 
en kechanek wiarełemny 
kecha inną kecha Dianę 
i wiem ce nee teras bywa 
tam w Mantui necny metyl 
mój kechanek leci w płemiań 
i chce epłenąó więc niech pienie 
pedły en tu właśnie cadzień 
w tym myśliwskim pałacyku 
na granicy między Parmą 
a Mantuą czeka zmierzchu 
a e zmierzchu się vymyka 
de niej Sylvue de tej Diany 
i dlatege tu jesteśmy
gdy mnie trawi egień syty skryty 
e niech chęć zahaczę tęga 
który egieh ten reznieca

lecz ten egieri eignerine 
zgaśnie gdy ze stanie Diana 
żeną księcia Medielanu

/za sceną/ 
pemóź nieb#

czy słyszałaś 
czy kteś krzyczał esy te wiatr 
tyłka krzyczał

nie signera
te nie wiatr te głes kebiety 
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lecz czy widzisz

FLORA tam wśród skał
kań spieniany kań uderza 
kepytami iskry krzesze 
kegeś niesie ale kege 
e patrz zrywa się de letu 
chce być ptakiem a na keniu 
Silvie kte te

SIL7IA te kebieta
kari peneai spada z kenia 
spadła patrz jak gwiafcda leci 
gdy Bóg gwiazdę strąci z nieba 
de stóp naszych 
/wchedzi Diana/

DIANA /upadając/
nieba pemóż

FLORA jaka piękna pewiedz kim
jesteś czy ułamkiem nieba 

czy błękitu skrawkiem czy 
me teerem meta gwiazdą 
które nieba nam zrzuciła 
lecz kim jesteś

SILVIA nie nie mówi
nic nie słyszy nie eddycha

FLORA tych myśliwych tu zawałaj

SIL7IA preszę chedźeie tu signari

/wchedzą dwaj myśliwi/ 
PIERWSZY kim ten chłapiec był na keniu
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DRUGI czy to chłopiec czy dziewczyna

PIERWSZY czy umarła czy omdlała

FLORA, tę dziewczynę kia jest nie wiem

wy signori proszę ważcie 
i zanieście tam de tego 
pałacyku i powiedzcie 

niech tam służba źrebi wszystka 
by przytomność odzyskała 
ten kań Sylyio kań spieniany 

wzbijający się w obłoki 
ta dziewczyna na tym koniu 
te coś chyba wszystka znaczy 
ale ca ja nie wiem czy 
te zły znak jest powiedz Sylvio 
nie chcę cię dziś widzieć signor 
książę mój niewierny wrócę 
do pałacu gdy się tylko 
dowiem kim jest ta dziewczyna 
i czy żyja czy umarła 

wy signori idźcie proszę 
lecz ostrożnie lecz powoli 
/Myśliwi wynoszą Dianę/ 
/wchodzi Fabio/

■FABIO powiedz piękna signorino
jesteś myślę Artemidą 

tege lasu więc wiesz wszystko 
może gdzieś wśród skał widziałaś 
konia ton koń niósł dziewczynę

FWRA powiedz kto jest ta dziewczyna



FABIO maja córka signerina 
tu w tym lasie palawała 
razem ze mną i kań peniósł 
a nie keń lecz wiatr spieniany 
lecz akwilen lecz bereasz 
nagle z aczu mi zniknęła

FLORA tweją córkę ci myśliwi
nieaą tam da pałacyku 
idź za nimi chęć zemdlała 
i chęć życie ptak pierzchliwy 
z ust pebladłych uleciała 
meże ci nie umrze signar 
męża będzie żyła 
/wychedzi z Sylvią/

FABIO me że
mi nie umrze męża będzie 
żyła biedna Liana ale 
jeśli e niebiesa jeśli 
i ce wtedy pawie książę 
mantuański wiem ee pawie 
te jest Fabio twe ja wina 
gdy umarła i ty umrzesz 
/wychedzi/ /

X

/sala w pałacyku myśliwskim na granicy Parmy i Mantui/ 
/wchedzą Fabie i Mayerdemus/

FABIO pewiedz gdzie jest ta dziewczyna

którą tutaj przyniesiono 
i czy żyje czy
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MAYORDOMUS Jest tam 
śpi a lekarz mówi signer 
będzie żyła gdy się zbudzi

FABIO bądę signer 
twa im sługą 
/wychadzi/

czuwał przy niej
Jeatem

LISARDO /za sceną/

tędy

MAYORDOMUS kte ta

LISARDO /za sceną/

nieś estreżnie głupcze 
i mów gdzie Jest mayerdemus

>xn*MAYORDOMUS idę signer

/wychadzi i pa chwili wraca z Liaarda niesąc 
werek w którym Jest Gileta/

LISARDO rezwiąż werek

JMYORDOMUS czyjaś nagi czyjaś ręce
i kteś piszczy kteś się szarpie 
kapie wierzga gryzie drapie 
pewiedz signer kte Jest w werku

LISARDO pewna dama kte nie pytaj 
młeśy książę chciałby aigner 
ewą damę w pałacyku 
na czas pewien ukryć ale 
ani słewa i nikemu 
ni kim jaat ni skąd przybywa

MAYORDOMUS nikt a niczym się nie dewie

LISARDO piękna Diana zanim żeną
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GILETA

LISARDO

GILETA

LISARDO

GILETA

LISARDO

GILETA

LISARDO

GILETA 
i

LISARDO

mege księcia bodziesz który 

/Gileta wychedzi z werka/

mnie glistę jak preeiaka 
mnie da warka i ani® w werku 
kte mnie perwał kte mnie związał 
kte cheiał zgwałció

twój Reberte

ale kte te

ale kte te

te nie Diana

te mój kufcyn 

gdzieś mnie przywiózł mój Benita 
te nasz pałac egredniku

ta Gileta tu Gileta
wciąż Gileta skąd Gileta
kemu pe ce ta Gileta
i kte perwał tę Giletę 
mów Gileta przecież pytam 
akąd w tym werku w tej karecie 
ty Gileta

gdyś mnie perwał 

ne te jestem egredniku

tu Gileta a tam Diana
lecz gdzie Diana ale meże

i
te jest Diana nie Gileta

ja Gileta czy nie czujesz 
czy nie pachnę ci Giletą

gdym da werka wepchnął Dianę 
czemu wyszła zeń Gileta
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ty się martwisz ale czemu.
niech się martwi tam Perete 

i.
niebe c® Hebarte pawie

gdy zebaczy tę Giletę
7J
pawie kegeó głupcze perwał 

a ja pawiem ty perwałeś 
tę Giletę a en pawie 
ty en książę ja służący 
a więc jasne ja perwałem 
ale czy ta jest Gileta
nes Gilety dłeń Gilety 
zad Gilety ne więc ena

GILETA

gdzieś ją zamknij gdzieś ją ukryj 
);idż stąd głupia ca ja pecznę

/tyś inaczej mówuł ze mną
/171;egredniku ty nikczemny

A %
gdyś w egredzie mną się bawił

LISARDO

gdyś wśród kwiatów leżał na mnie 
7
/I ■■■fi) ‘

/Gileta i Mayerdemus wychedzą/

gdy Heberte mnie zabeczy 
gdy zapyta gdy się dewie 
te mi każę uciąć głewę

. lub w tym werku a tam ciemne
[ a tam głedna przepaść ziewa

, każę wrzucić mnie de studni
l.« .d. »i. .1, ni. d.vi« 

nei.kui

, Mh.d.i K.b.rt.7



ROBERTO

LISARDO

ROBERTO

LISARDO

ROBERTO

LISARDO

ROBERTO
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gdzie Lisard® 
powiedz gdzie jest moje sł®ńco 
moja gwiazda która z nieba 
nagi® w dłonie dzid ni spadła 

twoja gwiazda

mów Lisarde

twej® słońce

czemu zbladłeś 

czemu jąkasz się Lisardo 
gdzie ukryłeś mów ten promień 

ten blask który z nieba skradłom 
gdzie księżniczka

tu jest signor 
ta księżniczka ten twój promień 
ten twój blask skradziony słońcu 
tu jest signer ta Gileta 
te jest obciąłem rzec ta Diana 
niech ci pewie mayerdemus 
gdzie jest be ®n ten blask schował 
gdzieś tam w mr®ku

ale powiedz 
czemu język ci się plącze 
czy się b®ioz ale czego 
idę do niej me ja Diano 
ja wiem wszystko mi wybaczysz 
gdy ze łzami prosił będę 

/wychodzi/

nim zobaczysz swą księżniczkę 
gdzieś ucieknę gdzieś się schowam

LISARDO
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MAYOHDCMUS

ROBERTO

FABIO

ROBERTO

FABIO

/wychedzi/
/wchedzi Mayerdemua/

• szaleny ty Reberta 
ceś uczynił • szaleny 
ja a zalany gdym ci pomógł 
ukryć Dian? a ca będzie 
gdy te wszystka na jaw wyjdzie 
spłenie nasza piękna Parma 
wybacz książę tyś szaleny 
twemu ejcu muszę denieść 
żeś księżniczkę mantuańaką 
porwał uwiódł męża zgwałcił 
/wychedzi/
/wchedzi Reberta/

na i gdzie ten mayerdemua 
i gdzie Diana szukam wszędzie 

wszyscy gdzieś się pechewali 
pewiedz lasie ca te znaczy 
ca się stałe czy eeż złege

/wehedzi Fabie/

już eddycha już ażyła 
teraz Fabie dziękuj niebu 

pewiedz mi kimkelwiek jesteś 

pewiedz gdzie jest ta kebieta 
gdzie te niebe gdzie ta gwiazda 

która tu na ziemię spadła

/te jReberte i wie wszystka 
już mu kteó pewiedzieć musiał 
że księżniczka jadąc tutaj 
spadła z kania/ tę kebietę
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ani żywą ani zmarłą
tutaj signer prayniesiene 
będzie żyła
/wychedzi/

ROBERTO ca się stała 
ty kta jesteś a nie edchadź 
ja kazałem wiatr prześcignąć 
cztery kanie wiatr ścigając 
megły penieść i kareta 
nagła w dradze się wywrócić 
czy dlatege mój Lisardę 

tak bełketał tak się jąkał

DIANA

ROBERTO

DIANA

ROBERTO

DIANA

lecz ten człewiek mi pewiedział 
będzie żyła a więc żyje

- /wchadzi Diana/

a wię© źyjf chęć umarłam
' lecz gdzie jestem pawiedz nieba

meże w niebie lecz czy w niebie ( } LX<C-<- 

jest Rebertw ba te przecież
i jest Reberte a więc już mu 

pewiedziane że tu jestem

/i ca pawiem/

/i ca pewien/

»;jW

/lód mam w krtani/

/lód mam w krtani/

/i plamienie/

DIANA

ROBERTO

/i plemienia/

maja Diana

DIANA mój Reberte
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LISARDO

ROBERTO

LISAfiDO

ROBERTO

LISARDO

ROBERTO

LISARDO

ROBERTO

LISAfiDO

ROBERTO

LISARDO

ROBERTO

LISARDO

fr)S)NTiti

ciebie w werku ce ty nówiez

• te za ca

za ta aigner

ca ai? atała

ty aię balas 

ale czemu ale keg®

ciebie aigner

śnie dlaczege

be te ja lecz i ty aigner 

te nie była twaja wina

e nie maja

ja kazałem 
ścigać ci aię z ebłekami 
ja »zalany megła zginąć

kta mógł zginąć

gdy kareta 
wywróciła aię pa dradze 

ale żyje

lecz kta żyje

Diana tyłka zbladła trach? 
te ze atrachu a tak blednie 
świt różany beaka alba 
gdy z ebłeków ai? rezwija

jaka Diana

maja Diana

gdzie jeat DianaLISARDO
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LISARDO
ROBERTO
LISARDO

ROBERTO

LISARDO

ROBERTO

LISARDO

ROBERTO

MAYORDOMUS

ROBERTO

LISARDO

KSIĄŻĘ PARMY

tu jest Diana 
tu przed chwilą jak ptak biały 
ptak pierzchliwy przeleciała 

kta przeleciał
ptak mój Diana 

te nie ona

ja widziałem

tu nie mogłeś widzieć Diany 

te byft signor cień duch zjawa 
lub Gileta

wiem Lisardo 
ty się boisz że umarła 
nie umarła idź i zebacz 
be tam jest

gdzie »k kte skąd

Diana 
lecz peczekaj teraz nie wchodź 
be ktod idzie 
/wchodzi Mayordemua/

•? 
książę Parmy

i kuzynka księcia Flora

Flora ojciew tu o nieba 
gdy cod wiedzą o gdy wiedzą 

lecz skąd? mogliby cod wiedzieć 
jedli ja nic aignor nie wiem 

/wchodzą książę Parmy i Flora a za nimi Fabio/ 

witaj signor
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ROBERTO witaj signor

KSI4Ż?,PARMY

i ty witaj signerino

co tu robisz powiedz signor 

czemu nie ma cif na dworze

ROBERTO polowałam z sokołami
tu w tych kasach i dlatego

FLORA kłamiesz signor

KSI4Ż> PARMY kłamiesz signor
ja wiem wszystko ty nic nie mów 

jeśli książę mantuański 
jest twym wrogiem jeśli signor 
coś zawinił wobec ciebie 
wobec mnie lub wobec Parmy 
czemu azpadą go nie zmusisz 
żeby upadł na kalana 
i przeprosił signor Paraf 
mnie i ciebie czemu skrytą 
i niechlujną wojnę taczyśz 

z owym księciem czemu córkę 
piękną Dianę mu porwałeś 
be ja wiem porwałeś czemu 
gdzieś ukrywasz swą Dianę 
jeśli dowie się Italia 
coś uczynił lecz ty signor 
jesteś pyszny i zuchwały 
ciebie nic to nie obchodzi 
więc Italia gdy się dowie 
będzie mówić książę Parmy 

czy oszalał stary książę 
porwał pannę mantuańską



ROBERTO

KSI^Ż? PARMY

ROBERTO

LISABDO

ROBERTO

LISABDO

KSI4Ż? PARMY

MAYORDOMIS

DIANA

nie chcę togo powiedz oignor 
gdzie jest Diana be chcę prosić 
tę księżniczkę niech de Parmy 
raczy przybyć a ta® u mnie 
tam na meim dworze będzie 
tak jak na te zasługuje 
traktowana ta księżniczka 
aby nie mógł rzec nikt nigdzie 
że porwaną i zhańbioną 
więził książę Parmy tweją 
signer żoną owa Diana 
być nie może i nie będzie

ja porwałem ja ukryłem 
ja księżniez$ę

gdzie jest signer

/powiedz losie lecz ty milczysz 
ty przeciwk® mnie czyniący 
i kte pewie mi co będzie 
gdy mój ejciec Dianę znajdzie/ 

/meże znajdzie lecz Oiletę 
be tu Diany signer nie ma/

/ty do eszalał/

/on oszalał/

jeszcze tamte drzwi otwórzcie 

ta dziewczyna

/wchodzi Diana/

te ja Diana *
te ja signer i patrz klękam 

i klęcząca prosić będę
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Książę parki

FLORA

hoberto

FLORA

FABIO

LISARDO

ROBERTO

MAYORDOMUS

wstań księżniczkę wstań ja preszę

/te ta którą kań dziś zrzucił/ 
r A 

tak te Diana tak perwałem 
tę księżniczkę mantuańaką 
i tu signer chciałom ukryć \ 

zanim ślub nas nie pełąezy 
' ■/ 

kłamiesz signer te nie Diana 
■■ A - 

kłamiesz i wiem czemu kłamiesz 

chceaz przed nami ukryć Dianę 
ja wiem kim jest ta dziewczyna 

be palując z zakałami 
dzisiaj w lasie ją znalazłam 

ani żywą ani zmarłą 
i kazałam przynieść tutaj 

a jest córką tęga starca 
tamtą signer tu w karecie 
przywieziene niecą później 
więc kaź gdy ta nie jest Dianą 

: • ■ ' i : \
tamtej Diany szukać signer 

/wybacz niebe będę kłamać 
; ' klecz scalę piękną Dii!nf/ 

prawdę mówi eignerina \

y '■ I' ' • * ' l*w  '

/skąd tu Fabie skąd tu Piana
-■ : ’ ' ‘ \

a Gilata gdzieGileta
!■ ’

pewiedz nieba kte był w werku/ 
'/!■<' - \.
/; 1 . y. _ v •

ta jest Diana ' \
Pf \
/ te nie Diana \
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KSI^? PAHMY a więc kim jest ta dziewczyna 

ty mi pewiedz

MAYORDOMUS ta jest aigner
ta e której mówi Flara 
a ta którą ten Lisard© 
przywiózł w werku ta księżniczka 
mantuaśska tu jest aigner 
/wprewadza ,Giletę/

GUETA znów de werka nie chcę puszczaj

FABIO /• te ktm czy te Gileta 
ale skąd/

FLORA czy widzisz aigner 
cheiał eszukad cię Reberte 
widzisz Dianę myólał ukryć 
/mnie eszukać nie tak łatwe 
mój niewierny mój kechanku/

ROBERTO /a więc żyję lesie żyję 
chęć przed chwilą już umarłem/ 
tak te Diana wybacz aigner 
las ekrutny las przewretny 
wciąż przeciwka mnie czyniący

KSIĄŻĘ PARMY deść Reberte milcz ty Diana 
meżesz ufać księciu Parmy 
tu nic złege cię nie spetka

GILETA te ty jesteś książę Parmy

KSI|Żę PARMY tak księżniczka mantuańska

GILETA jaka ze mnie tam księżniczka
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Książę paw:

GILETA

Książę PARKI

FLORA

GUSTA

FLORA

GILETA

KSI|Ż$ PAW

DIANA

ROBERTO

nio ukrywaj już kim jesteś 

już ta wiemy

wy ta wiacie 

na ta mówcie ale szybko 
ba ja nie wiem kim ja jeate*  

proszę Flara penów z Dianą 

/więc te tłuste te ogromne 
zapleśniało zgnoło śliskie 
porowate chropowato 
robaczywe lepkie grząskie 
to jest ona ta księżniczka 
ty ta kochasz mój Roberta/ 
witaj gwiazdo raantuańaka 

te ja niby jestem gwiazda 

niby gwiazda

niby jestem 

niby nie a ani wszyscy 
czy zgłupieli czy pijani 
ale może ja zgłupiałam 
może ja pijana jestem 
ja co jestem i nie jestem

• iy panno powiedz czemu 
rzokłaś mi że jesteś Dianą 
gdy nie jesteś i kim jesteś 

pawiem signsr /lecz e® pawiom/ 

ja ci powiem ta dziewczyna 

jest służącą mojej Diany
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DIANA

PARMY

GILETA

KSI|Ż$ PARMY

GILETA

KSI|Zę PARMY

ROBERTO

KSI4Ż9 PARMY

GILETA

FLORA

tak służącą Diany jestem
• nazywam się Gileta
gdy twój syn księżniczkę porwał 
ja na koniu ja w przebraniu 
chclałam ganić za signorą 
lacz koń poniósł i upadłam 
wiesz ca dalaj powiedziałam 
ża ja Diana jestem Dianą 
ba kaiężniczce chciałam pomóc 

więc pejodziesz za swą panią 
niach zaprzęgną da karaty 
chodź księżniczka

ale dokąd

na dwór w Parnia cię zapraszam 
będziesz bawić w mym pałacu 
a da księcia twego ojca 
wyćlę listy

ja na dworze 
czy ta sen jest ja w pałacu 

ty zastaniesz tu Bsberte 
pokąd Diana będzie w parnia 
nie chcę widzieć cię w pałacu 

lecz czy megę tu pezastaĆ 
gdy me życia z nią odjeżdża 

chodź księżniczka

idę książę

/ty mi powiedz pani Venus 
a te zgniła o te tłuste 
czemu jestem wciąż zazdrosna/
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ROBERTO

DIANA

GILETA

/ty mi pewiedz pani Yenus 
czym ta wszystka sif zakeńczy/

/ja cif preszę pani Venue 
ja księżniczka ja Gileta 
niech sip wszystka debrze skeńczy/

/ja cię praszę pani Yenus 
ja Gilata ja księżniczka 
ty mi pewiedz kim ja jestem 
czy filetą czy księżniczką/
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DZ I Elf TRZECI

/sala w pałacu księcia Parmy/ 
/wchodzą Flora i Sylria/

FLORA

Alu O
powiedz Sylvie i ja Flara 
ja mam a nią być zazdhosna 
a ta próchna proszę bardzo 
niech się żeni tan Roberto 
niech te próchna weźmie w łoże 
będzie w próchnie płodził próchna 
gdy się kocha niech ma proszę 
piękną Dianę piękną jeśli 
piękna jest piekielna otchłań 
skąd smrodliwy dym wypełza

/wchodzi Roberta/ 
ty Roberta

piękna Flaro 
o nie odchodź proszę zostań 
i posłuchaj mnie nie mogę 
dłużej kłamać mówić kocham 
choć nie kocham ty wiesz o tym 
i nie mogę dłużej zwodzić 
ani siebie ani.ciebie 
nic nie będzie z tego ślubu 
to przychodzę ci powiedzieć 
i dlatego tu w pałacu 
jestem chęć mnie wygnał z Parmy 
ojciec byłbym łotrem Floro 
gdybym jeszcze dłużej milczał 
nie umiałem cię pokochać 
o zbyt piękna ale kto
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kte pekechać się eśmieli 

tę ee chęć pa ziemi stąpa 

jot niebianką jedną z twych 
heskich panien dłenią beżą 

uiyrześbienych z mgły piór ptasich 
blasku słeiica ja nie śmiałem 
kechać ciebie ale kecham 
wybacz Herc ty wiesz kege 
kecham Dianę jeśli kary 

jest ten gedny kege zranią 
akrzydlatege chłepcą strzały 
meżesz Flere mnie ukarać 

lecz czy łzy be patrz signera 
łzy mam w eezaeh czy westchnienia 
rzewne słyszysz rzewnie wzdycham 
i czy skargi be się skarżę 

czy nie wzruszą twege serca 
jeśli nie jest z alabastru 
preszę pezwól mi sebaczyć 
e nie Dianę ja wiem Diany 
widzieć mi nie walne ale 
tę Giletę tę służącą 

która z Dianą tu przybyła 
pezwól mi z ni$ mówić Herc 
i ni? eh cna chęć usłyszy 
kecham i niech ta Gileta 
pawie Dianie eh cię kecha 
f a te tylke preszę Flarę 
preszę pezwól gdy ty piękna 
nie pemeżesz mi te kte 

mi pemeże nikt tyłka ty tylke
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FLORA tj »ai« • te prosisz
mnie ty wiesz ja cię kochałam 
ja szalona może kocham 
a ty mówisz mi Roberto 
inną kocham a więc inną 
pozwól mi zobaczyć pozwól 
kochać inną mam pozwolić 

nie wiem lecz kim jest ta inna 
i czy mogę być zazdrosna 
o tę inną lecz zazdrosna 
czemu jestem o Roberto 
chociaż kocham może kocham 
ty nie będziesz /o miłości/ 
whwśzł chwalił się /ty ogniem jesteś/ 
że przez inną /o ja płonę/ 
jakąś inną /o płomieni®/ 

. .. ' » *4  ....... ' . 1 '

ja płakałam /czemu płaczę/ 
ja płonęłam w owym ogniu 
który miłość w nas roznieca 
jeśli kochasz tę księżniczkę 
proszę kochaj proszę mów z nią 
gdyś szalony proszę szalej 
ja przszkadzać c& nie będę 
ja się zgadzam nie z Gil®tą 
ale z Dianą mówił będziesz

ROBERTO piękna Floro meje słońce
o be słońcem moim jesteś 
gdy rozpraszasz ten mrok gęsty 
w którym ja błądziłem ślepy 

/wchodzi Diana/
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DIANA już księżniczka się zbudziła 
wstała z łoża wielką stępą 
już tu idzie

ROBERTO e signera.

gdyś mej prośby wysłuchała 
pozwól mówić mi z Gilotą

FLORA ja się zgadzam ja peswalam
i z księżniczką będziesz mówić

ROBERTO lecz gdy jest już tu Gileta

FLORA lecz i Diana zaraz będzie

ROBERTO lecz ja ciebie nie chcę zranić

FLORA już zraniłeś mnie Roberto

ROBERTO lecz ja z Dianą mówić nie śmiem

FLORA lecz prawiłeś

ROBERTO lecz wystarczy
gdy pomówię z tą służącą

FLORA lepiej z Dianą pomów signor 
be służąca coś przekręci 
/wchodzi Gileta/

GILETA czy te sen jest czy te jawa 
ja pad złotym baldachimem 
ja na łóżku na rzeźbiącym 
ja w koronkach ja wśród panien 
na poduszkach na dywanach 
mnie w miednicy nogi myją 

a miednica z porcelany
mnie na cytrach mnie na flotach 
gdy się budzę słodko grają
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ale esy się •budziłam 
ale esy ta Ja esy ja 
ta kteś inny i kte taki 
lecz ceś sebie przypeminam 
ja ta wszystka gdzieś widziałam 
gdzieś w teatrze pewien kaiążę 
atał na scenie mówił życia 
jest snem tyłka jest snem całe 

ale męża mi się śniła 
byłeś książę meźe byłeś 
snem jest teatr snem jest życie 
na te śnijmy książę śnijmy 
byle ładnie nam się śniła

FWRA witaj Diana piękna Diana
twój Haberta ehciałby z tebą

GILETA kte te taki tan Reberte
i ca ze mną ehciałby rebió 
czy te książę czy królewicz 
czy jest piękny czy bagaty 
czy się ze mną ehee eżenić 
mówcie szybka ja mam męża 
ale megę z nim się razwieśó 
jeśli gładki jest jak mu tam 
be ten mąż mój prawdę mówiąc 
te nie chł®p jest ale kezieł 
keżlenegi keżlewłesy 

lecz gdzie jesteś e mój keśle

ROBERTO /a więc muszę się zalecać
pekąd Flara nas tu słucha 

de Gilety i Gileeie



GILETA

ROBERTO

y ■ i

GILETA
4 7■

ROBERTO

FLORĄ
/

DIANA 
/

FLORA

mówić kocham i z Miętą 
i w Gilecio • ca mówię 
byle tyłka nie w Gilecio/ 
meje słońce świadkiem słońco 
że ty jesteś moim słońcem 
be mi niby ałańce świecisz 
gdy mi wschodzisz niby ałańce 
/ten komplement dość kulowy 
ale język mi się plącze/ 
więc posłuchaj moje słońce 
nim mi zgaśniesz niby słońce

może dość już o tym słońcu

więc posłuchaj moja Diano 

moja piękna moje słońce 
kocham cię i kochał będę 

ładnie mówi lecz nie do mnie 
a do Diany więc ty Diano 
mu odpowiedz be ty jesteś 
jego słońcem

/o jest słońcem/

ta księżniczka jest szalona 

zakochani są szaleni 

trzeba im signora współczuć 

masz Roberto czego.chciałoć
teraz popatrz kogo kochasz

teraz popatrz kogoś porwał 
a ja głupia ja płakałam 
ja zazdrosną o nią byłam 
ja z miłości ahciałam umrzeć 
/wychodzi/



DIANA

ROBERTO już edeszła

DIANA już edeszła

ROBERTO i ty edejdź stąd Gilete 
be już z tebą mówić nie cheę

GILETA e ekrutny ty mój książę 
te już ci nie jestem słeńcem

ROBERTO teraz maja piękna Dianę 
maje słeńce e be jesteś 

meim słeńcem

’0

DIANA

d®ść Reberte 

weź te ręce we puść mnie preszę 
ja ci słeńcem być nie mydlę 
gdy ci każda jest dzid słeńcem 
Flara słeńce

ja mówiłam
Flara świecisz niby słeńce 
i nec zmieniasz mi w dzień jasny 
be mi Flera pezweliła 
z tą Giletą te jest z tebą 

słeńce mówić

a Gileta
też jest słeńcem

GILETA

ROBERTO e niech nie De się otwerzy 
i niech nieba runie na mnie 

jeśli Diana jest tu inna 
es by megła być mi słeńcem 
tyś jest słeńcem wśród tych planet 

martwych zimnych zapledniałych
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GILETA

ROBERTO

GILETA

DIANA

GILETA

DIAKA

ROBERTO

te ja niby tan planeta 
sapie óniały martwy zlany

ty nie wtrącaj się Gilete 
ty bądź ciche

de księżniczki 
en pewiad*  ty bądź ciche 
ne te ja stąd sebie pójdę 
gdy nie chcecie mówić ze mną 

preazę zastań tu księżniczkę 
be kteś mógłby wejść tu nagle 
lecz milcz niby wyrzeźbiena 

w karraryjskich alabastrach 
a ty pewiedz mi Reberte 
ee źrebimy i czy długa 

ta Gileta będzie Dianą 
mną księżniczką mantuańską 
a ja Diana tą Giletą 
meże dziś a meże jutra 
wszystka wyda się Reberte 
już by wszystka się wydała 
gdybym Flarze nie wmówiła 
ż® za strachu lub^miłeści 
zwariewała biedna Diana 
i że nie ma wszystkich klepek 

kta tu nie ma wszystkich klepek 
ja Gileta ja

ty Diana

milcz Gilete

DIANA mówisz de mnie 
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nie <?» ciebie * de Diany

a ja uklęknę r' < l a * * * * * * * * * * 1 
przed tą babą baba) pełna/ 
wszelkich jadów wszelkich plugastw
bebe piękna niby niedźwiedź
baba wdzięczna niby tygrys 
która diabłu z rzyci wyszłaś
która gniesz się w neey z diabłem
baba która karmisz piersią
dzieci diabła małe czarty
baba pełna niesfemeści

bebe enecie nieżyczliwa
bebe która pukasz niby

z działa gnejem nabitege
babę która przewyższyłaś
Lais ce w Keryncie żyła S=23J

GILETA

ROBERTO

GILETA

DIANA

ROBERTO

DIANA

kteś tu nie ma wszystkich klepek

ciche głupia

ja nie głupia

żeby tu udawać głupią

deść Gilete deść Raberte 

mów ce dalej mów ce rebić 

wiem ce Dianę lecz ty znewu 
pawice z nie chcę pewieaz nigdy 

uciekajmy

ale dekąd 
ale jak gdy wszędzie straże 
lecz nic nie mów Flara wraca 
je Gileta znewu jestem

GILETA

ROBERTO

H
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FLORA.

ROBERTO

GILETA

FLORA-

ROBERTO

KSI£Ż£ PARMY

FLORA

/SCHODZI Flara/

/p«aóż nieb*  już zapóźne 
już ni teraz nie pemeżesz 
książę Famy idzie tutaj 
ca mu pawiem ee en pawie 
gdy zabeczy wiem ca pewien/ 

ja cię kecham e dzieweczka 
pezwól piękna peeałewać 
A«cz nie całij/ twe je dłeni*  
/puść mnie nie chcę/ jakie ełedkie 

/ja się duszę/ jakiew wenne 
jaki*  gładki*  /jakby żabę 
kt*  chrapawą pecałewał/

raz ja głupia raz księżniczka 
»az ja Lais raz dzieweczka 
raz ja żaba raz ja gładka 
n*  i kt*  się w tym pełapi*  
kim ja jest*m  jeśli jestem

ty Rebert*  tu w pałacu 
na kelanach przed księżniczką 
kte cię wpuścił tu Reberte 
pawiem księciu pewien wszystka

lecz ty Flar*  lecz ty sama

/wchedzi książę Parmy/ 
czy te ty krzyczałaś Flara

ja czy widzisz twój Rebert*  
znów jest w Parmie znów w pałacu 
gdy ja spałam wszedł tu w necy 
i wiem p*  c*  • wiem pa ca



ROBERTO

KSI^Żę PARMY

ROBERTO

KSI|Żę PARMY

ROBERTO
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chciał stąd porwać tę księżniczkę 

/a więc tak więc ja cię proszę 
na kolanach błaga® wpuść mnie 
ty mnie wpuszczasz a ty żmija 
patam ojcu idziesz donieść 

ża tu w nocy się zakradłom 
gryziesz żmija lecz wiedz żmije 
i ja też potrafię ugryźć 

czy ty wiesz ca czynisz signor 
ty szaleny chyba jesteś
a więc nie deść jeszcze nie dość 
tęga ceś uczynił wczoraj 
ty znów cheiałbyś Dianę porwać 
pomyśl aignor czy eheesz zgubić 
Parmę gdyby tyłka Parmę 
siebie ranie księżniczkę głupeze 
czy pamiętasz maje sława 
powiedziałom ja pamiętam 
pokąd Diana bawi w Parmie 
nie pokazuj się na dworze 
ty tam w lasach miałeś zastać 

lecz ja zostać tam nie mogłom 
gdy się aigner dowiedziałem

J 
co się stało

co się stało

Flora ta zazdrosna Flora 
Flora żmija jadowita 
Flora aignor ja nie mogę 
dłużej milczeć ale mówić 

toż nie mogę lód mam w krtani



i płomienie Fl«ra signor 
piękną Dianę mi •truła

FLORA

ROBERTO

KSI42$ PARMY

/

ROBERTO

KSI^Żę PARMY

ROBERTO

ja •trułam

ty otrułaś 

ty skorpionie ty pająku 

lecz t*  Diana a więc żyjo 
di*ć  • truta

ciał*  żyjo 

al« dusza ptak ulotny 
rozłożyła biała skrzydła 
i gdzieś signor uleciała 
z tych ust słodkich nic wiem żyjo 

owa dusza czy umarła
je Ali żyjo jest gdzieś indziej 
ta trucizna mejej Dianie 
signor zmysły parnieszała

a ty signor skąd wiesz • tym 

kt®ś mi signsr d©niósł wszystka 
kto powiedzieć ci nie mogę 
ktoś usłyszał i ktoś szepnął 
ty wiesz signor mają skrzydła 
•we szepty ktoś •truty 
gdzieś etrute i ktoś struł 
jutre dewie się Italia 
że etrute piękną Dianę 

że strute Dianę w Parmie 
że •truła Dianę Flora 
ta kuzynka księcia Parny 

jutre książę mantuański
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KSI^Żę PADMY

ROBEłiTO

- -

•pyta gdzie jest maja córka 

czy ta on*  ta kretynk*  
ta śmierdząca ezupiradło 
te nie en*  te ktoś inny 
zwróć mi pawia mają córkę 
patem każę siodłać kanie 
petem każę s dział wystrzelić 
petem spali nasz Parmę 
teraz powiedz kte chce zgubić 
mnie i ciebie i to miasta 
ja czy Flara $a kochałom 
tyle tylko winien jestem 
ala Flara trucicielka

ja nie wierzę

ty nie wierzysz 
popatrz signar te jest Diana 
niegdyś piękna a ce mówię 
niegdyś signar najpiękniejsza 
pośród panien mantuańskich 
a dziś popatrz kim jest Diana 
ta źrenica która wczoraj 
była gwiazdą jutrznią słońcem 
dziś zamglona dziś zagasła 
tę płeć jeszcze wczoraj bielszą 
nad śnieg marmur mleko zsiadłe 
dziś trąd okrył dziś jest niby 

szary popiół glina żółta 
usta wczoraj niby koral 
w ustach żęły niby perły 
a dziś patrz e co za czeluść 
ziewa w Diany słodkich ustach



FLORA

KSI^ PARMY

ROBERTO

PARMY

GILETA

Książę PARMY

ete ce trucizn*  czyni 
/ta trucizna się nazywa 
koncept dowcip lub ingegne 
czyli sztuka pestycka/

ja księżniczki nie otrułam 
klanie signor ten leberte

ja ci wierzę Flere

proszę
pomów z Dianą chodź tu Dianę 

•Pyt*3  »ign«r • eekelwiek 
a przekenaaz się czy kłamię 

powiedz czego aebie życzysz 
co roskażosz mi księżniczkę 
czy się debrze bawisz w Parmie 

ja się bawię mną się bawią 
proszę książę jeśli jesteś 
księciem te nie odchodź książę 
be gdy jesteś te ja jestem 

tu księżniczką a gdy tylke 
sama z nimi tu zastanę 
zaraz jestem sprośną babą 
byle kim i z byle krewą 
pastuch lepiej się obchodzi 
niż się ze mną tu ebchedzą 
ten Roberto i ta Diana 
/wychodzi/

biedna Diana

ROBERTO i ja biedny



DIANA biedny książę mantuański

KSI42ę PARMY

ROBERTO

PEROTE

FWRA

SILYIA

/wychedzi/

zwariewała laoz ze strachu 
ba awariawaó mógłby każdy 
gdyby w werku ge perwane 
więc ty tyłka jesteś winien 
ty Reberte a nie Flara 
nie wiem ca mam z tebą źrebić 
ale meże zeehcesz znam 
perwać Dian? gdzie jest służba 
niech zabierze tege księcia 
i niech zamknij księcia w wieży 
będziesz signer meim więźniem 

pekąd Diana nie pewróci 
de Mantui 
/wychedzi/

tyłka ciała 
będziesz więził be ma dusza 
w innych więzach signer śpiewa 
/wychedzi/

/za sceną/ 
czy kteś widział mają żenę

kta te Silyie 
/wchedzi Silvia/

te chłap jakiś 
aż z Mantui tutaj przyszedł 
szuka mówi swejej żery 
be tę żenę kteś mu perwał 
a ta żena mówi będzie 
tu w pałacu mam ge wpuścić



FLORA

SILYIA

PEROTE

FLORA

PEROTE

FLORA

wpuść ge Sylvie

wejdź tu chłapie 

/wchedzi Perete/

e signeri e signere 
czy kteś widział mają żenę

ty kim jesteś

signerine 

ja nazywam się Perete 
szukam żeny kteś mi żanę 
wsadził w werek i w tym werku 
ukradł perwał uwiódł zgwałcił 
męża jest tu gdzieś w pałacu 
maja żana ta Gileta 
tę Giletę łatwe paznać 
nas jak kerzeń płeć jak próchna 
usta jak piekielna etchłań 
i trzy zęby sterczą w ustach 
jak keść szkapia żółte zęby 
a zad ma a taki ale 
nie wiem jak ten zad wysławić 
i de caege zad perównać 
by ten zad nan amnia umarł

jest wśród dam księżniczki Diany 
która bawi tu w pałacu 
signerina ce na imię

jak się zdaje ma Gileta 
męża te jest twaja żana



PEROTE

SILYIA

FLORA

DIANA

GILETA

FLORA

GILETA

•» -*

■ i i
■■ i

j*śli  to jest signerino
w

signerina czyli panna 
na ta nie jest te Gilata 
be Gileta ni® jest panną 

V ?
. • ' • iidzie tutaj piękna Diana

a z nią idzie ta Gileta 
/wchodzą Gileta i Diana/

/te Per©to pomóż niebo 
bo się teraz wyda wszystko 
proszę nie drap się Gilote 

nie pluj proszę nie dłub w zębach 
a gdy ktoś cię o coś pyta 

odpowiadaj proszę grzecznie/

/ty mnie nie ucz moja Diano 

wiem co mówić ja księżniczka/ 

jak księżniczko spalać w nocy 

proszę grzecznie

FLORA

GILETA

FLORA

GILETA

FLORA

chy wciąż jeszcze 
jesteś smutna

proszę grzecznie

CZJ opytałam się niegrzecznie 

proszę grzecznie a to kto jest 
skąd się znamy ryju świński 

ton chłop jak mu tam Perote 
aż z Mantui tu księżniczko 
przyszedł szuka*  mówi żony 

/ ■- 
a ta żona się nazywa /
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PEROTE

FLORA

DIANA

FLORA

PEROTE

diana

PEROTE

te Gileta jest księżniczką

tak nazywa się Gileta
a wśród twych służących Diana 
jest dziewczyna która właśnie 
takie imię nasi męża 
ts jest ans

ta ja jestem

czy te ena

te nie ena 
tamta była trach? inna 
trach? grubsza trach? niższa 
lecz te piyzeeież

/ani sława
te ja jestem tweją żeną 
ja Gileta/ witaj mężu 
więc nareszcie mnie znalazłeś 
teraz klęknij przed księżniczką 
/ale nie przede mną głupcze/ 

i księżniczki dlań peeałuj 
/lecz nie mają całuj głupcze/ 
a gdy mówisz da księżniczki 

te pamiętaj mów z szacunkiem 
/be cię w łachu każę zamknąć 
inne czasy są Perete 
cna nie jast już Giletą 
a ja Dianą już nie jestem 
czy rozumiesz/

/nie rezumiem/



DIANA

PEROTE

FLORA

PEROTE

DIANA

GILETA

DIANA

PEROTE

DIANA

PEROTE

- 1O> -

/ta Gileta ta ja Diana 
a ja Diana te Gileta/

/już razumiem ty signera 

te ta Diana nie Gileta 
chęć Gileta a Gileta
te jeet Diana chęć ta Diana 
te nie Diana a Gileta
już wiem wszystka ty te Diana 
ale kim jest ta Gileta 
już nic nie wiem/

więc te ena
czy nie en®.

meże ena
ale tamta

/milcz Perete/ 
jesteś mężu ja tęskniłam 
ja czekałam plącząc rzewnie

ten ehłep niech przede mną klęknie

słyszysz klęknij przed Giletą 
chciałam rzec przed Dianą klęknij 

/ty mi wybacz piękna Dianę 
jeśli te ty Dianą jesteś 
ale ja się pegubiłem
nie wiem przed kim mam uklęknąć/ 

przed księżniczką dragi mężu

a więc pezwól mi księżniczkę 
pezwól baba ty dziebata
lecz pamiętam lecz z szacunkiem 
ucałewać pezwól słudze



GILETA

PEROTS

GILETA

FLORA

GILETA

- 104.-

albo nogę albę rękę

/jeśli myślisz mój Perete

że księżniczkę mężem będziesz 
tej lub tamtej te się mylisz/ 
całuj chłapie mów kim jesteś

ja nazywam się Perete
jestem mężem ale nie wiem 
czyim mężem teraz jestem 
chyba Diany ale przecież
Diana jeszcze nie ma męża

sz9g9 szukasz w tym królestwie

ja księżniczka szukam żony 
be te. żona mi uciekła
gdzieś de diabła może z diabłom 
i niech wszyscy*̂  diabli wezmą 
taką żonę lecz dwie żeny 
ja mam teraz niech to diabli 
lecz gdy żonę tu znalazłem 
te już sobie dalej pójdę

meja Floro

słucham Diano

niech zostanie tu w pałacu 
ten półgłówek ton Perete 
gdy już znalazł swoją żonę 
bo mnie bawi bo mnie śmieszy 
dajcie mu błażeńską czapkę 
i niech będzie moim błaznom

mam być błaznom, ja PeretePEROTE
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GILETA n® i teraz się ekaż®
czy się pieli czy się pławi 
czy się kapsa czy się kepi® 
kte miał racje głupi chłapie

PEROTE wiec t® ty

GTT.CTA * j*  fileta

PEROTE ale która

GILETA j*k  która

PERCIE n® ta która jest Gil®tą
czy ta która znów ®ię gubię 
już wiedziałem znów nic ni® wiem 
l®cz kt® wi® kia jest Gil®ta

GILETA mów mi Dian®

ITSROTE niech ci będzie
ale pewiedz e® tu r®bisz

GILETA sebie chedzę sebie siadam
sebie jem z talerzy srebrnych 
s»bie żyję sebie księstwa 
terytorium niezbadana 
una eesa en ei mięsa 
ja księżniczka eama w sebie

P.EROTE c® t® znaczy en ei mierna

GILETA p® hiszpańsku ja tu mówię
a te znaczy sama w s®bi® 
te ja jestem ja rzecz w sebi® 
w meich trzewiach się rezkrzewiam

I

w me ich wątpiach wątpię w siebie 
ja ®s®ba ja persena
w sebie z siebie i przez siebie
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ja Gileta sama w sobie

PEROTE

GILETA

O Gilata ty uczona
ty być Sartre*a  przegadała 
ty być mogła dyakutewać 
nawet z aamym Unamuno 
ty być była filozofom 
gdybyś jaszcza brodę miała

ja mam bredę gdzie nie pawiem 
be Widzewie zaraz krzykną 

zwracać forsę akterewie

PEROTE

GILETA

PEROTE

GILETA

nie dramaturg jest a świnka
a ten który te napit^ napisał

nie wiem po co 
chodź* w zlocie

aś w Parmie

ale pa co /

skąd m«aa. wiedzie^ skąd się wzięłam 
e ktoś mni® przywiózł tu w karecie

' a gdy do snu się układam 
' to mi grają tu na flertaeh-

’ mówią Dian® piękna Dian®
_ Diano pozwól Dian® kocham

Diano kładź się Diano wstawaj
Diana wybacz i czy raczysz
* 5a raęmę ja aię kładę 

pozwalam i wybaczam

ja księżniczka a mnie ce tam

ty księżniczką tutaj jesteśPERCIE

c

tobie śni się coś Gileto



O 
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meże śni się ra®ż« nie śni 
aa że śnię be enem jest życie 
śni się wszystka i śnią wszyscy 
wcieraj śniłam ja Gileta 
je a tam chłepką mantuańską 
wcieraj we śnie miałam męża 
i ten mąż mój ten wyśnieny 
kijem przylał mni® pe tyłku 
jeazeze czuję gdy usiądę 
lecz te cen był wazyatke we 
a dziś śnie księżniczką jestem 
i w tym me im śnie książęcym 
jakiś książę śnij się książę 
me im mężem chciałby zastać 
wszystka śniene ze snu wszystka 
suknia ma utkana ze snu

śnie

i ten pałac i ten teatr 
ze snu zanim sen mój pryśnie 
wszystka sen jest wszystka Istne 
wszystke wiatrem darte lekkim 
wszystka pepiół na tym wietrze 
śnisz się ssbie garstka keści 
śnisz się w sebia śnie ulotny 
lecz kte chciałby się zbudzić 
jeśli wie że przebudzany 
będzie leżeć we śnie śmierci 
czym jest życie snem jest we śnie 
czym jest życie cieniem latnym 

ne te śnijojy /
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PEROTE ty się ebudź
ja cif prsszę ty już nie śnij

GILETA śnijmy wszyscy śnij Perets
a ja ciebie aabia wyśnię 
a kim zechcę w tym śnie będziesz 
zechcę księciem zeehcą błamem 

a gdy zechcę meże kundlem 
q i na smyczy zaczekał będziesz

będziesz lizał mnie pa rękach 
a gdy zechcę te gdzie indziej

PEROTE ty pijana babę jesteś
gdybym mógł ©i teraz przylać 
lecz pamiętam lecz z szacunkiem 
zaraz by się skazała 
ce jest sen a ce jest jawa 
/wehedzi służący/

S1SJ24C1 młedy książę Medielanu
który jadzie de Mantui 
by zaślubić tam księżniczkę 
w brany miasta właśnie wjeżdża 
będzie ge ścieru. księcia Parny

GILETA czy kteś chciałby mnie zaślubić

DIANA /mam zaślubić tęga księcia/

PEROTE więc się ze mną chceeie rezwieść

/wchodzi książę Parny/

KSI|Ż1£ PARU czy słyszałaś piękna Diana 

narzeczony twój Pisberte 
już za chwilę z tobą będzie 

lecz ce pawiem temu księciu



DIANA

PARMY

DIANA

DIANA

czy p®wi®dzi®<$ mogę książę
twoją ź®nę ci skradzi®n®
nim została twoją żoną

a więc ż®ną ci ni® będąi®
wybaas książę i gdzi® indzi®j
szukaj s®bi® innej żony
al® j®$li nic ni® p®wi®m

■ i \a ®n tu w pałacu ujrzy
tę księżniczkę obłąkaną
którą uwiódł mu R®b®rt®
t® e® zr®bi wi®m c® zr®bi

Pana® a® ja piękna Pana®
tw® pałac® widzę w ®gniu
widzę trawa już psrasta
przełamana tw® katedry \
i krew widzę płynie czarna

i\," •'
p® tych ócianaeh po tych sukniach A
zanim wsiąkni® w biały marmur
i ce piwiem t®mu księciu

<

nim. cokolwiek powiesz sign®r
mnie pesłuchaj

mów

lecz rszkaż
ni®ch stąd ®ign®r wszyscy wyjdą

/na znak księcia wych®dzą Gil®ta Pl®va P®r®t®
i służba/

/ty mi t®raz preszę p®móż

• skrzydlaty Kupidyni®/ 
słuchaj mnie uważni® »ign®r 
t»n Fisb®rt® mediolański
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da Mantui niegdyś skrycie 
przybył pragnąc tę zebaczyć 

r
z którą będzie leżał w łeżu 
ale Dianę ty wiesz książę 
kechająca twege syna 
nawet mówić z nim nie chciała 
mnie pesłała de sgradu 
mówiąc idź i bądź mu Dianą 
tęga księcia widzieć nie ehcę 
niech zaleca się de ciebie 
gdy wieczarem de egredu 
wszedł Fisberte ja tam byłam 
de mnie wzdychał mnie cię skarżył 
a ja signor grałam Dianę 
de dziś wierzy ten Fisberte 
że rezmawiał wówczas z Dianą 
teraz pemyśl signer jeśli 
ty mu pewiesz że jest Diana 
w tym pałacu to Fisberte 
zburzy Parmę a więc pezwól 
ty mu nic nie musisz mówić 
ja mu signer pewiem wszystka 
a grać będę relę Diany 
be en wciąż mnie ma za Dianę 
pawiem wybacz mi Fisberte 
ja ci żeną być nie magę 
a więc inną weź za żenę 
pewiem Diana cię nie kecha 
lecz nikt temu nie jest winien 
ani Książę Parmy ani 
syn książęcy tyłka Diana



*

i ten chłopiec ten skrzydlaty 
ten co służy pani Venus 
ten ce ciska słoto strzały 
i nie spłonie tweja Parma

KSI4’Żę PARMY lecz Pisberto czy uwierzy

DIANA ten Fisberte nie zna Diany 
mnie zna tylko i mnie kocha 
i mnie kachać dziś przestanie

KSI^ PARMY więc bądź Dianą maja Dianę
lecz ce powiedz będzie z Dianą

DIANA twój syn signer twój Roberta 
niech poślubi biedną Dianę

■ gdy z miłość1 oszalała 
niech szaloną weźmie żonę 
i niech męczy się z szaloną

KSIAŻę PARMY gdy inaczej byd nie może 
niech tak będzie 
/wchodzi Liaardo/

LISARDO już Fisberto 
jest w pałacu

KSIĄŻĘ PARMY ale powiedz
czy potrafisz piękna Diano 
byś księżniczką

DIANA

1

ozy potrafię
ja księżniczką jestem signor
/Książę Parmy i Lisardo odchodzą na bek/ 
/wchodzi Fisborta/

FISBERTO wita| książę ale kto to 
to ty Diano ty tu w Parmie
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skąd dlaczege ce te znaczy

DIANA straż dewiesz się Fisbert*
/teraz mi pemóźcie pressę 
kechankewic duchy Istne 
ty Pyrami*  i ty Tyche 

ty Tristanie ty Iselde 
ty Heleize z Abwlardem 
teraz wy krążący wekół 
pedpewiedzoie memu sercu 
ce ma mówić/ gdy mój ejciew 
chciał mą rękę tebie eddać 
ja ci ręki dać nie megłam 
be /mój biedny mój Fisberte 
ja wyleczę cię z miłeści 

chęć lekarstwa będzie gerzkie/ 
be jut byłam wówczas książę 
zaręczana z innym księciem 
i ty wiesz z kim tak Reberta 
był już wówczas /ty mi wybacz 
pani Venus/ mym kecbankiem 
a zastałby w®im mężem 
gdyby nie te że Mantua 
ed lat wejnę tęczy z Parmą 
i mój ejeiec chęć presiłam 

nawet słyszeć e tym nie chciał 
ja tęskniłam ja płakałam 
lecz pesłuszna byłam ejcu 
*!• gdy mi pewiedzian© 
te czas uszyć wełen ślubny 
czas krechmalić prześcieradła 
be ślub bliska be ty książę
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me im mężem mass już zastać 
ja • preszę uwierz signer 
be nie wiedział nic Reberte 
i nie wiedział książę Parmy 
i ja sama ja nie megąc 
być ci żeną ja szalana 
w necy z demu się wykradłam 
i przybyłam tu de Parmy 
i te wszystka teraz signer 

wrębisz ze mną ta aa zecheeez 
jeśli aechcesz te mnie z Parmy 
każesz wywieźć eddasz ejcu 
a en zamknie mnie w klaaztarze 
albę w trumnie e ja umrę 
lecz niech umrę gdy ba pewiedz 
pewiedz signer czy kechająe 
a nie ciebie lecz innege 
megę zastać tweją żeną 
mogę z tebą sypiać w łeżu

KSI^-ż? PAI&IY /kłamie jakby nie kłamała/ 

USARDO /be chęć kłamie mówi prawdę/

FISBERTO gdy innege ukrycie keehasz

piękna Dianę ja ci mężem 
być nie megę a i nie chcę 
więc niech tamten gdy tamtemu 
pani Venus jest przychylna 
gdy ge keehasz gdy cię kecha 
tamten niech twym mężem będzie 
twege ejca się nie lękaj 
be ja sam mu pawiem wszystka
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KSI|Żę PARMY

FISBERTO

ROBERTO

FISBERTO

/już się wszystko dobrze kończy 

ale ty mój biedny chłepcze 
będziesz żonę miał szaloną/ /

■! | I ■ 1 1 —"T ‘‘•'v-^~-V-,-.u. F

witaj książę •7\ V

witaj książę
/wchodzi Kiera Roberto Gileta i Peręte/ 

..... : '.. ..-
witaj w Parmie signer

witaj

V -^a.

już nie nie mów już wiem wszystka

niech zastanie twe ją żeną 
ta księżniczka mantuańska

ROBERTO daj mi rękę piękna Piane

10“

GILETA a mnie kto za żenę weźmie 
mnie księżniczkę który książę

KSI|Ż? PARMY

ROBERTO

FLORA

ce ty robisz ezyź oszalał 
cheesz ożenić się z Giletą

to jest Diana nie Gileta

to jest Diana

KSIĄŻ? PARMY a to kto jest

DIANA to Gileta w meich sukniach|
grała Dianę w tym teatrze

FLORA

DIANA

PBROTE

ale ty masz męża Diano

chodź Gileta chodź Porete 

zwracam męża ei Gileta 
tobie żonę

teraz powiedz 
czy się pieli czy się plswi 
czy się kapsa czy się kopio



GILETA

PEROTE

GILETA

FISBERTO

FLORA.

PEROTE

LIANA

GILETA

PEROTE

FLORA
t

DIANA

GILETA

DIANA

- n3 -

na księżniczkę

ja księżniczka 
coś ci śniła się Perete 

alba tebie caś się śniła 

ale już się ebudziłam 
i ta ja Gileta jestem 

a ty Flara piękna Flara 
mają żaną musisz zastać 
aby dabrsa się skeńezyła 
ta kemedia

niech tak będzie 
jeśli kechasz mnie Fisberte 
i ja ciebie będę keehać 

tu się keńczy ta komedia 
wy aignere wy signeri 

bijcie brawa

lub nie bijcie 

ale błędy nam wybaczcie 
wszyscy razem was prawią 
ja Perete

i Calderen ?*>
r 

ja księżniczka —*■***"

ja Gileta

ja Gileta

GILETA ja księżniczka



ROBERTO

DIAKA

ROBERTO

DIANA

ROBERTO

ROBERTO

DIANA

ROB

DIANA

ROBERTO

LISARDO

ROBERTO

ja baz ciebie

ja bez ciebie 
żyć cie maglem

Ay<5 nie mogłam

i dlatego

i dlatege

tu w tym werku

tu na koniu

eybaez Diana

ty mi wybacz 
lecz się wstydzę mówić z tobą 
/wybiega/

o nie odchodź 
/wchodzi Liaarde/

/już wie wszystka 
be już widział się z Gilotą 
ale może go przebłagam/ 
wybacz signor los chciał tego 
tt nie ja to był przypadek 
a los mówią a przypadek 
wszystkim włada

choć arnice
chodź Lisardo

LISARDO ty arnice 
mówisz do mnie ty nie każesz 
w worku wrzucić mnie do studni


